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O władzę świecką.
LWÓW 1. grudnia.

Tylko w sposobie i środkach, ale nie w osta
tecznych celach różni się polityka Leona X III. od 
polityki Piusa IX. Gdyby jeszcze do tej chwili było 
dla kogoś wątpliwą izeczą, która zasługuje na 
pierwszcumwo —  rezultaty osiągnięte przez jedną 
i drugą dostateczną powinueby być odpowiedzią. 
Są jeszcze wprawdzie i dzisiaj w otoczeniu papie 
skiein żywioły nieprzejednane, które hardo sto
ją  przy politycznym programie Piusowskim, przy 
programie mieszczącym się w słowach non possu- 
m u s ; których dotychczasowe zdobycze łagodnej i 
statecznej dyplomacji Leonowskiej nie przekonały, 
że jeżeli, to tylko na tej drodze kościół dojść mo
że do świetności, znaczenia i poważania— na szczę
ście jednak dla samego kościoła garstka ta szczupła. 
W atykan zaczyna rozumieć, że eedesia  m ilitans  
nie jest kościołem bożym, że jego powołanie nie 
może i nie powinno polegać na walce, w której 
mu trudno spełnić wzniosłe, pokojowe zadanie. 
Wiadomo, z jakiem i trudnościami walczyć musiał' 
Leon X III. w kolegjum kardynalskiem, nim uzyskał 
korzystną uchwałę dla swoich projektów ugodowych 
z Prusami. Stronnictwo wojownicze szezupleje 
wprawdzie, ale jest ono jeszcze o tyle silne, że pa
pież mimo całej swojej potęgi musi się z niem 
liczyć, że bardzo często musi wbrew swojej woli 
działać tak, jakby mu jego program polityczny 
działać nie pozwalał.

Ż“ gorącem  życzeniem Leona X III. jest przy
wrócenie władzy świeckiej namiestnikowi Chrystu
sowemu —  to nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Do nieograniczonej władzy duchownej przybyłaby 
władza świecka, a trudno aby papieżowi powiększe
nie jego władzy było rzeczą obojętną. Mimo to 
jednakże sądzimy, że Leon X III. nie uważałby 
chwili obecnej zu sposobną do rozpoczęcia walki 
o odebranie W łochom Rzymu. Dyplomacja jego, 
której dotychczas tak świetne złożył dowody, kaza
łaby mu raczej czekać stosowniejszej pory.

Nie może w tej chwili być naszą rzeczą za
stanawiać się nad tem, czy zjednoczenie W łoch 
wymagało wkroczenia wojsk królewskich do stolicy 
następcy Piotrowego, czy było koniecznością histo
ryczną, aby się odwieczne miasto stało nową stolicą 
nowego Królestwa. W hist orji, a jeszcze więcej w 
polityce jest jednak racja faktów dokonanych czę
sto b irdzo silną. W ojsko papieskie ustąpiło prze
mocy, na Kwirynale zatknięto sztandar kió'ewski 
a Europa uznała i sankcjonowała ten fakt. Dzisiaj 
młode Włochy zajmują poważne miejsce w szeregu 
wielkich mocarstw europejskich, są sprzymierzone 
ścisłym sojuszem przyjacielskim z potężnem ce
sarstwem memieckiem i równie potężni, według

niepodejrzanych świadectw pruskich m onarchją 
austro-węgierską. Okoliczuość ta świadczy o tem, 
że pierwszy mistrz polityki europejskiej uważa 
W łochy za potęgę, którą respektować należy. Czy 
więc taki dzielny dyplomata, jakim  jest bezsprzecznie 
Leon X III., uważałby za stosowne wystąpić teraz 
przeciw takiej potędze ? Czy może on mieć nadzieję, 
ażeby się teraz zamiar przywrócenia władzy świe
ckiej papieża na koszt królestwa włoskiego dał 
urzeczywistnić ? Zachowanie się urzędowych sier 
włoskich dobitnym jest tego dowodem, że wszelkie 
aspiracje kościelno-watykańskie, zmierzające do od
budowania państwa papieskiego w jakiejkolwiek 
formie na koszt terytorjum  królestwa włoskiego, w 
szczególności na koszt jego stolicy, niemają naj
mniejszych widoków powodzenia.

Na onegdajszem posiedzeniu parlamentu wło
skiego odpowiedział minister sprawiedliwości na 
interpelację deputowanych Bonghi ego i Sacchi’ego, 
czy rząd myśli przedsięwziąć jakieś kroki przeciw 
biskupom włoskim, którzy zainicjowali i podpisali 
petycję katolików włoskich za przywróceniem wła
dzy świeckiej papieża. Odpowiedź m .nisterjalną za
lecić można wszystkim gorliwym katolikom i przy
jaciołom papieskim do starannego przestudjowania. 
M inister włoski nie uważa za stosowne ścigać są
downie inicjatorów tego rodzaju petycyj dlatego, 
że głośny proces wywołałby tylko większą jeszcze 
agitację i otoczyłby biskupów aureolą męczeństwa 
—  dlatego daleko lepiej zostawi<: całą sprawę
w spokoju i na pastwę obojętności. W  ten sposób 
okażą nadto W łochy światu, że nawet wrogom 
swych narodowych instytucyj i swojej narodowej 
jedności pozostawiają zupełną swobodę.

Trudno naprawdę szlachetniejszą i skutecz
niejszą walczyć bronią i jeżeli ci, którzy tak sko
rymi są do podpisywania petycyj, pragną w istocie, aby 
tychże treść była urzeczywistnioną, powinniby o tem 
pamiętać, że obojętność ogółu byłaby dla ich zam ia
rów zgubną. Leon X III. wie o tem i dlatego w enun
cjacjach jest tak oględnym i w nadzwyczajnych 
tylko wypadkach daje wyraz pragnieniu przywró
cenia władzy świeckiej. Nadto emauacje, których 
jedynym  i bezpośrednim autorem jest papież sam, 
wydają nam się raczej nie bezpośredniem żądaniem 
natychmiastowego przywrócenia władzy świeckiej, 
ale przypomnieniem uczynionem w celu, aby jego 
prawo zadawnieniu pie uległo. P o ję te  w tem zna
czeniu, m ają enuncjacje Leona X III. słuszną swoją 
rację.

Nagląca potrzeba.
Lwów 1. grudnia.

W  ostatnich dniach notowaliśmy kilka razy 
a osiatui raz wczoraj w artykule nTertius gaudetu 
głosy dzienników półurzędow j  ch i urzędowych, o d 
noszące się wprost i wj łącznie do naszych ści
śle spraw w e w n ę t r z n y c h  i zwróciliśmy uwagę 
na wiedeńską korespondencję Gazety L uow skie j, 
przypominającą zgromadzonym obecnie posłom „obo
wiązek dowiedzenii, czynem , ze Sejm stara się o 
dobrobyt ludu". Pilny czytelnik nie przeoczył za
pewne w tym samym numerze D zień. Polsk. za
mieszczonej pod rubryką: „Z D.by sądowej" no
tatki o rozprawie przeciw 27 włościanom „oskar
żonym o opór władzy przy wprowadzeniu ustawy 
drogowej". „Przeprowadzona rozprawa —  powie
dział przedwczoraj w wywodzie ostatecznym zast. 
ck. prokuratorji państwa — jest dowodem naglącej 
potrztby i bezustannej, a troskliwej pracy nad lu
dem, a w szczególności nad podniesieniem jego o- 
światy". Zdanie bezwątpieuia prawdziwe ; nie dzi
wne, że wygłoszone w sali rozpraw sądowych, gdyż 
zarówno oskarżyciel publiczny jak i prywatńy musi 
badać przyczyny psychiczne, a brak wykształcenia

przez samą ustawę zalczony jest do rzędu okolicz
ności łagodzących, Uilrzająeem tu być może tylko, 
że wypowiedziano je właśnie wr czasie, gdy ze 
strony rządowej głoszmem jest to, co od lat dłu
gich bezskutecznie pdnosiły  pisma postępowe, 
chcąc a b y S e j m a iie kto inny d a ł  i n i c j  a - 
t y w ę  w tym kierunki, a b y  S e j m  z y s i r a ł  n a 
l e ż n e  u z n a n i e  w cjzach ludu, aby S e j m  d o- 
k o n a ł t e g o  wT c z a : i e ,  g d y  w ł o ś c i a n i e  
z r z e k ł s z y  s i ę  p « s ł o w a n i a ,  o b d a r z a j ą  
s w o j e m  z a u f a m  i e n k l a s ę  o ś w i e c o n ą .  Tę 
porę uważamy za jedyią^fr w łaściw ą, jeśl. celem 
naszym i dążeniem na być ugruntowanie dzieła 
zaufania i zapewnienia mu rzetelnej trwałości.

Wcale wdzięczni iie jesteśmy rządowi za obja
wiające się obecnie gbsy. obawiamy się bowiem, 
by następstwem ich mi były formalne wnioski rzą
dowe i co z tem się ^czy : windykowanie sobie
zasługi w tym kierunki. Dokonane w takich wa
runkach reformy, choćiy były najlepsze, nie przy
niosłyby tyle korzyści, iii ponieślibyśmy szkody na 
punkcie zaufania ludu ło „szlachty", i na punkcie 
ugruntowania wzajemną łączności.

Głosy te jednak shr rządowych nie powiune 
przebrzmieć bez skuku —  powinniśmy na nie 
istotnie odpowiedzieć c;ynem, aby nas nie uprze
dzono. Inicjatywa zaś w tej mierze hezwątpienia 
należy dov posłów włośdańskich —  do klubu wio 
ściańskiego. Jeśli działalność jego ograniczy się w 
tym roku do takich samych rezultatów, jak w la
tach poprzednich —  R szkoda, że się w ogóle 
zawiązywał, że do siego jakiekolwiek nadzieje 
przywiązywano, że two.ząc się odebrał tem samem 
może w części inicjatyyę pojedynczym posłom — 
członkowie ” zaś jego vąt,pimy, aby przy nowych 
wyborach odważyli się stanąć znowu jako kandy
daci na reprezentantów tej części ludności, dla 
której nic nie zrobili. Dziennikarstwo zaś postę
powe będzie w tera trudnem położeniu, że nie 
sposób mu będzie tłunuezyć : iż mniejsze posia
dłości zamiast włościan inteligencję powinne wy bie
rać, choć przecież in te lig en ta  część narodu, czoło 
narodu, powinno starać się o t o : b y  i s t o t n i e  
p r z o d o w a ł o  i c z o ł e m  n a r o d u  b y ł o .

Czekamy tedy n ie  n a  s p i s  p o s t u l a t ó w  
l u d n o ś c i  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  który z natury 
rzeczy m usi co roku się zwiększać, jeśli nic się 
robić nie będzie —  ale czekamy w y k a z u  i c h  
z m n i e j  s z e u i a s i ę ,  a do tego potrzeba— czynu.

C z y n ó w  w i ę c  ż ą i a m y .

Dalsze f c j  i r t t m p  „tró jprzyiuierza.”

„Obserwować można obecnie pewien ruch w 
świecie dyplomatycznym —  pisze inspirowany ko
respondent berliński Gazety K olońs/ticj —  który 
może jeno doprowadzić do d a l s z e g o  w z m o 
c n i e n i a  t r o j p r z y m i e r z a  i utrwalenia pokoju. 
Po odnowieniu sojuszów na wiosnę słychać było z 
wiarygodnej strony, że to odnowienie odbyło się 
na szerszej już podstawie, szczególnie celem utrzy
mania równowagi na morzu Śródziemnem a z a  
p o r o z u m i e n i e m  z A n g l  j ą ,  jakkolwiek bez 
spisania w tej mierze formalnego traktatu. Owoż 
od niejakiego czasu toczyły się podobno rokowa
nia, wśród których wentylowano pewne wypadki, 
w razie jakich  mocarstwa pokojowe miałyby z a- 
p e w n i o n ą  k o o p e r a c j ę  f l o t y  a n g i e l -  
sKi  ej  celem wspóiuej obrony —  jakkolwiek znów 
nie na podstawie foimalnego traktatu. Faktycznem 
tego następstwem byłoby pokrywanie n i e n a r u 
s z a l n o ś c i  T u r c j i ,  której zbliżenie do trój- 
przyrnierza było i bez tego w czasach ostatnich 
dość wyraźneni, a co w onec takiego porozumienia
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NOWA JUDYTA.
PO W IEŚĆ  Z  A N G I E L S K I E G O

H . R 1 D D E R A  H A G G A R D ’A.

(Ciąg dalszy).
Lecz właśnie w tej chwili zaszła niespodzie

wana przeszkoda, której motorem był Jautje.... 
Ukryty w pobliżu, słysząc i widząc, że sprawa za
czyna być dla miss (Jroźt niebezpieczną, ą bojąc 
sic przytem wyleźć ze swej kryjówki, iżby go Frank 
Mflller nie ubił (co swoją drogą mogło było stać 
się bardzo łatwo...) wpadł ua .nny arcyszezęśliwy 
pomysł... Mianowicie uciekł się do swej zdolności 
brzuchomostw a —  co pomiędzy Hoteutami nie by
wa rzeczą rzadką —  i naraz rozległ się w powie
trzu przeciągły j ^ ,  z którego jak gdyby to im ię: 
„Franku !•••“ dźwięczało. W rażenie, wywołane tem 
na Boerze, było faktycznie zdumiewające.

—  A lM a9 łi9 er —  zawołał odskakując od 
dziewczyny i sP°£l%dając z zabobonną trwogą w 
górę —  toż to gR>s moiej matki !....

—  Franku! Frani i . F r a n k u — łkał  ten za- 
8-dkowy głos ze wszech stron, aż w końcu prze
rażony Boer, drżąc ze stracLu na carem ciele, do
padł konia, w bił mu ostrogi w boki i jak szalony 
począł ociekać z tego miejsca- -tymczasem głos ów 
jęczący wołał za n im : , .

t— F ra n k u !.... ty umrzesz śm iercią krwawą, 
jaka na mnie spadła przed laty---

Gdy tentent kopyt końskich przebrzmiał już 
w oddali, wyczołgaj sie J antje na drogę i z r a<u  
ści zaczął w miękim kurzu przewracać koziołki 
„To głos jego matki... to były jej słowa. —  po- 
w urza ł sobie raz po razu szeptem ■ óo 1 zkądze 
mógł wiedzieć ten biały łotr, że Jantje zapamiętał 
sobie głos tej starej kobiety, a nawet słowa, które 
z niej djabeł w ygłosił!...“

Nakoniee podniósł się szybko na nogi i z u- 
czue.iciu zadowolenia, że dnia tego me P r ę 
żył daro m  u ie , poszedł do izby służebnej na wie*

Tymczasem Bessie, która skorzystała była z 
pierwszego zaraz osłupienia Mullera, aby mu się 
wyrwać z objęć i czeinprędzej uciec, pędziła, ile 
jej sił starczyło, ku domostwu i nic zwolniła bie
gu, póki nie ujrzała przed sobą na kilkanaście kro
ków światła, bijącego z okien domu. Teraz dopie
ro przystanęła, aby zaczerpnąć oddechu, uporząd
kować swoją toaletę, co najbardziej zaś, aby się 
zastanowić, ćzy w ogóle ma wyznać przed Johnem  
fatalne spotkanie swoje z Frankiem  Mullerem ? — 
W iadoma rzecz, że młode kobiety, czy to żony, 
czy dopiero narzeczone, bynajmniej nie są skłonne 
do opowiadania swemu wybranemu, iż jakiś obcy 
mężczyzna je  ca ło w ał! Ubawiają się nabawić go 
zazdrości, a co gorsza jeszcze podejrzenia, i Bo
giem a prawdą mają w tym względzie swoją rację. 
Lo się raz stało, to się już nie naprawi, a po co 
rzucać ukochanemu zarodek jadu w serce! Tak 
właśnie myślała Bessie i postanowiła przemilczeć 
o całem zdarzeniu przed Johnem , natomiast stry
jowi opowiedzieć tyle tylko, ile wystarczałoby do 
nakłonienia mr. Crofta, aby napastnikowi katego
rycznie zabronił wstępu do domu swojego. Po kil
ku tedy chwilach, przyszedłszy już zupełnie do 
siebie, ruszyła ku werandzie.

Pierwszą osobą, którą u samych drzwi spo
tkała, był John, powracający od budynków gospo
darczych. Gdy ujrzał oko w oko Bessie, hultaj nie 
mógł się powstrzymać, aby znów uie objąć ramio
nami jej kibici i gorącego pocałunku nie wyci
snąć na koralowych ustach dziewczyny. W  trakcie 
tego drzwi od sieni otworzyły się i stary mr. Si- 
las stał się niechcący świadkiem tej czułej sceny 
zakochanych.

—  (Jo to znaczy, Bessie —  zawołał stryj, 
tonem najwyższego zdziwienia.

Oczywiście nie pozostało kapitanowi nic inne
go, jak dać odpowiedź starem u przyjacielowi w for
mie kompletnych oświadczyn o rękę jego synowi
cy, co atoli uczynił jąkając się i plącąc w sposób 
haniebny. Obok, z rączką na jego ramieniu, stała 
Be»tńe, zaróżowiona cała jak  wiśnia. Uśmiechnięty 
radośnie słuchał starzec w milczeniu, aż Johu skoń
czył swoje.

— A tak, tak... — zaczął teraz tonem figlar-

mocarstw pokojowych tem mniej może być kwe- 
stjnnowanera.

Czy te dyskusje, które — jak się zdaje —  
sięgają już dość dawnego czasu, zostały ukończone, 
niepodobna orzec na razie. W szystkie atoli były 
na dobrej drodze i rezultat ich uie ulegał wątpli
wości —  co oczywiście jest nową a wzmocnioną 
rękojmią dla pokoju powszechnego. - -  Zresztą nie 
widać jakiejś zmiany położenia. N ik t nie pojmuje, 
ja* k w e s t j a  b u ł g a r s k a  —  o ile nie zajdą 
nadzwyczajne jakieś wypadki —  mogłaby w danym 
razie doznać niespodzianego zwrotu. Jednostronne 
postępowanie Rosji je s t i obecnie, jak  było p ier
wej, wykluczonem i z pewnością nie leży w za
m iarach tego mocarstwa. Równie brak wszelkich 
presumpcyj dla jakiejś wspólnej akcji mocarstw w 
Bułgarji, o czem niektóre dzienniki wspominają.

Zwraca to uwagę, że tutejsze p i s m a  m i n i- 
s t e i j a l n e  rejestrują z akcentem ponowne eks- 
pektoracje antiniemieckie wśród panslawistów. W 
Paryżu nie brak wycieczek tego rodzaju. Zresztą 
jest rzeczą wiadomą, że telegram y w pismach pa
ryskich, datowane we W iedniu lub innych m iej
scowościach, nie zawsze —  jak to niejednokrotnie 
przypuszczają —  pochodzą z B u k a r e s z t u  lub 
innej jakiej miejscowości, posiadającej słowiańskie 
(zapewne rosyjskie ? Preyp. R ed .)  biuro prasowe, 
liardzo płodne biuro tego gatunku istnieje w sa
mym Paryżu i ono to zaopatruje tamtejszą prasę 
w wiadomości, wartości dobrze znanej... Swoją 
drogą, nic wiele pożytku przyniosło ono temu obo
zowi i d r o g a  p r z e z  B u ł g a r j ę  d o  S t a m -  
b u I u ani na włos nie stała się przez to wolniej
szą..." Najkomiczniej wygląda w tym b i u r o k r a 
t y c z n i e  s u c h y m  referacie jakiegoś urzędnika 
kanclerskiego owa nawiasowa wzmianka o berliń
skich p i s m a c h  m i n i s t e r i a l n y c h  — jak 
gdyby Gai:. K ol. i ten jej korespondent w B erli
nie nie należeli do tej samej kategorji publicy
stów !...

Bułgarska „Orleanjada“.
W K oln . Z ig  , tchnącej, jak  wiadomo, od nie

jakiego czasu, nieubłaganą nienawiścią f i i s m a r -  
k a  do wrzekomych „spiskowców" przeciw niemu, 
ks. O r l  p a ń s k i c h ,  znajdujemy charakterystyczną 
korespondencję z W iednia datowaną 25. z. m. a 
zajm ującą się wyjazdem matki ks. F e r d y n a n d a  
do Sofji i pobieżnie na samym końcu losami tego 
księcia w Bułgarji. „Księżna-matka Klementyna 
Koburg-Gohary —  pisze ieay rzeczony korespon
dent — odjechała wczoraj wieczór (24. zm.) do 
Sofji pod przybranem  nazwisidem hr. Muranyi, a 
z liczną śwńą marszałków, tiigeladjutantów, sekre
tarzy prywatnych, dam honorowych, kamerdynerów 
itd., aby swojemu ukochanemu synowi dopomódz 
do utrzymania się na tronie bułgarskim  i swoje 
błogosławieństwo przywieść mu osobiście. Atoli 
błogosławieństwo na drogę, jakie sama tu o trzy
m ała, nie opiewa pono zbyt pokrzepiająco...

Rodzina Koburg-Cohary ma Dyć nader tem 
zauiepokojona, że księżna ua ołtarzu swej własnej 
am bicji i miłości macierzyńskiej dla najmłodszego 
syna, składa b e z c e l o w n i e  w ofierze znaczny 
majątek Orleanów, jakim może tylko dysponować. 
Inne sfery, które niezawodnie radeby widzieć bo
daj część owej, wszelkieroi środkami zgarniętej, a 
wiecznie niegodziwe tylko cele na oku mającej 
fortuny orleanistowskiej, u t o p i o n ą  w Bułgarji— 
obawiają się natomiast świeżych machinacyj tej 
międzynarodowej szajki, której w obec wysokich 
jej koligacyj trudno dobrać sie do skóry...

Ambicja Ludwika F ilipa gorzała ustawicznie 
w sercu córki, aż wreszcie obecnie znalazła po
karm nowy w bułgarskiem  awanturnictwie naj-

młodszego jej syna. Gna też byia jedyną ws 
rodziny Koburgów, która z gorliwością plan kan
dydatury ks. Ferdyuanda pochwyciła i popierał. 
—  tak dalece, że w tym wypadku można rzeczy
wiście zastosować pytanie: „Gdzie jest kobieta '/'

Teraz oczekują Bułgarzy, że ks. K leinentył 
przywiezie im parę miljonów ze spuścizny Ludwi
ka Filipa. Będzie tedy urządzała w Sofji hucu  
bale i z pewnością nie zaniedba niczego, aby kr - 
biety tego kraju pozyskać dla syna swego. Zda 
się również, że w Sofji znajdzie się sposobno, 
do nawiązania rokowań finansowych z bar. H i r -  
s c h e m .

Więc można być przygotowanym na wesoły 
karnawał w Sofji, przypuściwszy że Rosja będzie 
kontynuowała swoją nie zbyt delikatnie obliczań:; 
politykę pogróżek, czem wszystkich Bułgari w  
spędzą w gromadę, jak burza trzodę owiec. Gdyby 
jednak  Rosja zmądrzała i puściła Bułgarję zupeł
nie samopas, to według powszechnego mniemani:’, 
w tutejszych sferach dyplomatycznych, wnet na
stąpiłby stanowczy zwrot rzeczy w Sofji. Fe 
d y k t a t o r s k u  bowiem usposobiony S t a m b u 
ł ó w  ma już podobno powyżej oczu tego „g łu
piego" (ipsissim a  verba 1 Pr. Red.) młodzieńca 7 
Ebenthalu. Ten książę w rzeczach ważnych słały  
i chwiejny, w drobiazgach natomiast ma niejedno
krotnie dziecięcy upór przeciwstawiać swoim m 
nistrom i dumą swoją obrażać ich nieraz uajuie- 
potrzebniej w świecie. Uayby raz Bułgarzy na
brali tego przekonania, że Rosja rozstała się już :: 
każdą myślą o knutowaniu tego kraju i podobn 
jak  Austrja, godzi się na swobodny rozwój państw 
bałkańskich, wówczas Stambułów uajniezawodniej 
odesłałby czem prędzej tego nieużytecznego księ
cia do domu, którym jeuo jako symbolem się po
sługuje. Byłoby wówczas także rzeczą zupełni1' 
naturalną, że w B ułgarji utworzyłoby się stron
nictwo rosyjskie, że w wolnej Bułgarji przy
znano by pokrewnej Rosji z dobrej woli woływ 
nader wielki i uprawniony".

R e p  e tj e r ki.
W edług urzędowych dat F est. L lo yd a  fabry

kacja karabinów repetjerow ych, postępuje wcale 
żwawo, tak że już w marcu odnośnie do pierw o
tnych zamiarów dwa korpusy zostaną zupełnie u- 
zbrojone 11 mm karabinami. Oficjalne pismo w ęgier
skie konstatuje, iż karabiuy te są bezsprzecznie 
lepsze od dotychczasowych werndlówek, co jednak 
nie zmienia faktu, iż arm ja uzbrojoną będzie w tro
jaki rodzaj broili i trojakiej też potrzebować bę
dzie amunicji. Ze fakt ten w razie wybuchu woj
ny może stać się bardzo nieprzyjemnym, tego nik; 
nie zaprzeczy. Nawet Pest. L lo yd  pośrednio u 
przyznaje, dodając równocześnie, że ujemnej tej 
strony nie należy przeceniać, gdyż ustrój annjj 
je s t tego rodzaju, że złączone w jeden korpus 
oadziały s t r z e l c ó w  i piechoty będą zawsze je 
dnako uzbrojone. Jest w tem pewna pociecha, na
tomiast nie można się zgodzić z F est. L lo y d , c 
tyle, o ile tenże stara się dowieść, że w obec za
rządzeń taktycznych pomięszanic się wozów z amu- 
uicją jest na placu walki rzeczą niemożliwą.

Owoż każdy, kto zna się nieco na rzeczy, kfc
m a doświadczenia zebrane choćby tylko w czash
ćwiczeń i większych manewrów, zrozumie, że spra
wa zaopatrzenia walczących już w amunicję jes 
z reguły rzeczą nader trudną, nawet bez powyż
szych niedogodności. Jak długo wystarczy ów zapas 
amunicji, który każda koinpanja ma za sobą w O' 
sobnych wozach, których stanowisko oznaczom 
jest czerwoną chorągwią lub zieloną latarnią, tal 

jeszcze pojedyncze oddziały mają możnoś) 
prowiautowauia się. inaczej rzecz się ma, gdy sit

nym —  nie ma co mówić... piękne rzeczy wypra
wiacie po za mojeini plecyrna! A ty, zacny kapi
tanie, radbyś niezawodnie powiększyć twój udział 
w farm ie? No, uo... daję słowo, że lepszego spo
sobu nie mogłeś sobie obrać... a i piękniejszej, 
poczciwszej żony, jak nią będzie moja mała, nie 
znalazłbyś ua całej kuli ziemskiej ze świecą w 
ręku ! IV yobrażciu sobie, że to już drugich oświad
czyn wysłuchałem dziś o rękę mojej Bessie... Był 
tu ten ło tr F rauk  Dl iiller... — przy tych słowach 
zachmurzyło się oblicze starca... —  Ale też wypo
wiedziałem iuu całą prawdę w oczy, zanim go 
do stu kaduków odprawiłem... O tak... jest to zły 
i bardzo niebezpieczny człowiek... lecz niech go 
już tam gdzieindziej kule b iją! W racając do was, 
dzieci moje, przyznaję, że zrobiliście mi w tej 
chwil: najprzyjemniejszą niespodziankę, jakiej
mógłbym w ogóle oczekiwać! Dla was obojga 
czas już na śluby małżeńskie, bo tak samo dla 
mężczyzny, jak dla kobiety, nie jest dolrze być 
samymi na świecie... Wprawdzie ja  przez całe życie 
moje byłem zawsze sam jeden jak palec, atoli 
dziś, u schyłku mego żywota, sam przyszedłem do 
takiej konkluzji. Macie tedy, dzieci moje, zezwo
lenie i błogosławieństwo Weź ją , Jonuie, wez 
sobie i niech Bóg otacza was swoją świętą op ieką! 
A teraz zbliż się do mnie Bessie i pocałuj two
jego starego s try ja ! Spodziewam się, że John uie 
wyprze mnie całkiem 2 twego serca !...

Bessie ucałowała starca z czułością przywią
zanego dziecięcia.

—  O nie, drogi stry ju ! — zawołała gorąco. —  
Ani John, ani w ogóle nikt na świecie nie po- 
trafiłny dokazać tego. Wszak ty ojcem moim i 
Judyty, tobie wszystko zawdzięczamy, najdroższy

StryJnl X III.
John w drodze do Pretorji

Ważne te zdarzenia, któreśmy opisali w po
przednim rozdziale, odbyły się w początkach gru
dnia 1880, a następnych kilkanaście dn: upłynęło 
w Mooifontein tak błogo i szczęśliwie, lak tego 
spodziewać się można było w podobnych warun
kach. Z każdym dniem radował się stary mr. 
Croft coraz bardziej z tego obrotu rzeczy, a ró*

wnocześuie nasz kapitan coraz więcej m iał powo
dów granulowania sobie tak szczęśliwego rezultatu 
swojego śmiałego przedsięwzięcia.

Ozem większą m iał teraz sposobność, jako na
rzeczony, obcować bliżej ze ślicznem dziewczęciem, 
tem więcej odkrywał uroków i zalet w całem jej 
jestestwie i charakterze. Była niby kwiat: w miarę 
jak wygrzewała się ua słońcu swej miłości, o tylć 
otwierało i rozwijało się całe jej jestestwo, wydo
bywając na jaw  coraz to nowe a niespostrzeżone 
dotychczas czary. Tak dzieje się zwykle z wszyst- 
kiem kobietami, a specjalnie z takiemi już jak 
nasza Bessie, która term alnie żyła po to, aby ko
chać i być kochaną!

Szczęśliwa ta para zakochanych spędzaia tedy 
obok siebie cudowne dnie sw;ej życiowej wio
sny i ani ua chwilę nie troszczyła się o Boerów i 
ich zgromadzenia podejrzane w Paarde Kraal, o 
czem pogłoski coraz to dziwaczuicjsze, raz po razu 
az do cichego Mooslouteinu docierały. Swoją drogą, 
tyle razy słyszano już tam najsprzeczniejsze 
wieści o buntowniczych zamiarach Boerów, że 
wreszcie uważano je za jakiś stan chroniczny, lecz 
hie niebezpieczny.

—  O j! ci Beerzy nieznośni! —  mówiła raz 
Bessie, potrząsając z iudygiucją popielatą swoją 
główką, gdy pewnego ranka siedzieli we dwoje na 
werandzie. —  Doprawdy... równa mi się nieraz 
śmiertelnej chorobie, słuchać o tych niegodziwcach 
i ich mowach niedorzeczuych! Te zgromadzenia 
„narodowe" to podobno doskonała dla nich wy
mówka, aby opuszczać rodziny swoje i przez kilka 
dni pod pretekstem politykówania, pohulać weso»o 
w m ieście! W iesz przecie, Johnie, co Judyta pi
sała do nas w ostatnim  liście? Oto, że w Pretorji 
wszyscy uważają te zachody Boerów za puste lari- 
fari.... i zdaniem mojem mają oni zupełną 
rację.

—  Ale, ale! Bessie, czy pisałaś już do Judyty 
o naszych zaręczynach?

—  0  tak, tak! Napisałam była juz przed 
kilku dniami, lecz list mój odszedł dopiero wczo
raj. Toż to cieszyć się z tego będzie poczciwa 
droga moja Judyta I Ona taka dobra i tak mnie 
kocha! Radabym jednak wiedzieć, kiedy też moja

panna siostrunia powróci raz do domu, bo I 
pono dość długo każe nam tu obchodzić ,się b 
s ie b ie !

John nie odpowiedział nie, lecz w milczeń 
palił dalej cygaro i m yślał o tem, czy też Judy 
w samej rzeczy taK bardzo radować sie będz 
ua wiadomość o jego zaręczynach z Bessie!

W tej chwili spostrzegł Jantjego, który prz 
dzieifcł się przez krzaki pomarańczowe ku wera 
dzie w sposób, zdradzający wymownie, iż chci 
być przez kapitana widzianym.

— Zbiiżno się tutaj, czarny łotrzyku i i 
snuj się tak tajemniczo, jak  wąż w traw ie ! 
zawołał don John. —  C lte sz  może p ien iędzy?

1 rzywołany, stanął Hotentot w kilku susai 
przeu werandą.

Nie Otuis —  zaczął pokornie i pó łg ł 
sein to nie o pieniądze idzie, bo one mi s 
Jeszcze nie n a le ż ą ! Lecz oto Boerzy rozpoczęli ji 
wojnę z Anglikami i pod BrouKiers Spruit, w p 

1 bliżu M iddleburga, okropnie potłukli rooibuljów  
Nie dalej jak onegdaj, Joubert wystrzelał podobi 
wszystkich co do nogi...

Go ty pleciesz ? krzyknął John w osi 
pieniu, aż cygaro mu z ręki wypadło. —  To wi 
lu tua jakaś bajka... to nie może byc J Powiadas 
że stało się onegdaj koło M iddleburga... zatem 3 
grudnia ? Kiedyzes słyszał o tem  ?

Dzis ze świtaniem  dnia mówił mi o te 
pewien Basuta.

— A no... to jestem  już w domu ! Czyż mi 
zebuem jest, aby w 40 godzinach wieść o bitw 
aż tu do nas doleciała V N ie ! Jakże więc śmiei 
ty czarny djable, przychodzić do mnie z takiei 
andronam i ?

Hoteniot uśm iechnął się tajemniczo.
—  To najczystsza prawda, baos N ie lu ! -  

odparł spokojnie. -— Przecie wiesz zapewne, s 
złe wiadomości m ają zwykle skrzydła...

(Ciąg dalszy m stęp i).
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te  zapas; wyczerpią. W ówczas bowiem wozy te 
odchodzą dc odległych bardzo parków dywizyjnych 
i przywożą amunicję. Owoż najpierw bardzo m o
żliwą je s t rzeczą, ze wozy długo błądzić będą za
nim  do właściwego parku zdążą, a "następnie gdy 
powrócą, może zajść w ugrupowaniu walczących 
oddziałów taka zmiana, że połączenie będzie w prest 
niemożliwe. Dotychczas, gdy było uzbrojenie jedno
lite, wóz który pierwej przybywał na pole walki, 
rozdzielał am unicję pomiędzy najbardziej potrzebu
jące oddziały —  teraz trzeba się będzie liczyć 
z okolicznością, że do pewnego oddziału przybyć 
może dziesięć wozów —  a ani jeden nie przy
wiezie odpowiednich nabojów. Praw da, że przy wiel
kiej troskliwości i bacz ności oficerów, przy geujul- 
nych zarządzeniach dowódców wyższych ujemne 
te strony mogłyby być usunięte. Ludzie są jednak 
tylko ludźmi, a św ist kul nie działa uspokajająco 
i nie dodaje krwi zimnej...

Kobiety nasze w 1831 roku.
W  Kurjertte Pozn. czytamy następujące pię

kne wspomnienie historyczne, zamieczczone z po
wodu rocznicy listopadowej.

Polki, mężatki i dziewice usiłowały mężczyzn 
przewyższyć w patrjotyzmie...

W pierwszych dniach stycznia 1831 r  zawią
zało się w W arszawie stowarzyszenie patriotyczne 
Polek pod przewodnictwem Klementyny Tańskiej, 
naonezas już (od r. 1828) Hofmanowej. N ie  w a 
b i ł y  i c h  b a l e  i karnawałowe m askarady, nie 
bawiły wizyty i bezmyślne schadzki, lecz troska o 
potrzeby lazaretowe, o bieliznę. Radziły już na
przód —  przewidując bliską walkę —  o zabezpie
czeniu wdów i sierot po obrońcach Ojczyzny.

Chętnie składały ówczesne Polki na ołtarzu 
zagrożonej Ojczyzny swe oszczędności, swe biżtile- 
r j e ; chętnie się ograniczały w wydatkach codzien
nych na korzyść wydatków narodowych.

Do sypania walów spieszyli na Pragę codzien
nie nawet najprzedniejsi i n, jszlachetuieisi inęże. 
Dnia jednego stauęli do pracy tej wszyscy p ro fe
sorowie uniwersytetu warszawskiego. Pracował z 
nimi pomiędzy wielu innymi i pewien rzem ieślni- 
czek i nie zaprzestał o zwykłej wieczornej porze 
robo ty ; a gdy go do tego wezwano odpowiedział: 
„Jeżeli tacy uc-zeni panowie (wspomuieni profeso
rowie) przez cały dzień tak ciężkiej imali się p ra 
cy, toć nie zawadzi, że ja, prostak, aż do upadłego 
taczko w ać tu bedę“.

Dnia jednego ruszyło przeszło 100 kobiet i 
dziewczyn z Zaborowa, kilka mil od W arszaw y 
oddalonego, z pieśnią na ustach, z rydlam i w r ę 
kach, aby też mieć udział w sypaniu szańców na 
Pradze. W drodze wzrastał ów zastęp nieustannie. 
Sędziwa dziedziczka Zaborowa, pani starościna 
Zaleska, otoczona wnuczkami swemi, także don 
należała. W arszawa w itała pracownice z zapałem 
wielkim. Warszawska gwuraju honorowa zaprowa
dziła je  na miejsce pracy. Po drodze wołano 
z uniesieniem : „Niech żyją ! Górą Zaborzanki !
Górą pani S tarośc ina!" i znowu się szeregi za
cnych niew iast liczebnie wzmagać zaczęły.

L' p a d  ł  o n i e  z w i n y  n a r o d u  p o 
w s t a n i e  l i s t o p a d o w e .  U p a d ł y  o k o p y  
P r a g i  —  u p a d ł  s z t a n d a r  w o l n o ś c i  —  
a l e  c z e ś ć  n a r o d o w ą  o c a l o n o ,  c z e ś ć  
b e z  z m a z y ,  k t ó r ą  c h l u b  i ć s i ę  p o t o 
m n o ś c i  j e s t  s ł o d k ą  p o c i e c h ą ,  j e s t  
w u t r a p i e n i u  u l g ą .

Dziś, gdy ziemia ojczysta z pod stóp nam  
niknąć i ginąć zaczęła, pierwszą była ofiara Polki, 
Galicjanki, ku jej ratowaniu złożona. Idą, chwała 
bosm, za zacnym tym przykładem  i inne szla
chetne serca, idą maluczcy i najprzedniejsi męże 
narodu, n i e  a b y  s y p a ć  r z e c z y w i s t e  
w a ł y  i c h w y t a ć  z a  o r ę ż ,  bo o to cho
dzić nie meże, ale aby zespoloną radą i wspólnym 
groszem bronić się w nawidzeniu, b y  c z e ś ć  n a 
r o d o w a  o c a l a ł a  i aby ziemia żywicielka 
nie przepadała z pod stóp dzieci swoich. I  m 
w i ę c e j  o c h o t n i k ó w  d o  z a c n e j  t e j  
p r a c y ,  t a m  c h l u b n i e j  d l a  n a s .

Z klubu posłów włościańskich.
Pod przewodnictwem posła Polanowskiego, od

było się wczoraj w sali sejmowej zgromadzenie 
posłów włościańskich.

P. S t r u s z k i e w i c z  zwrócił uwagę na szy
kany i utrudnienia, jakie czynią władze skarbowe 
w udzielaniu pozwolenia na korzystanie ze źródeł 
solnych, na cele hodowli bydła, nawet w takich 
wypadkach, gdy w myśl istniejących przepisów lub 
specjalnych, rozporządzeń wyższych władz skarbo
wych, przj puszczać by można, iż podobnych utru
dnień być nie powinno.

P. P ł a z i ń s k i  poparł te wywody przytocze
niem kilku drastycznych przykładów z praktyki 
swojej jako starosta powiatowy.

Uchwalono pornczyć dotknięty przez obu 
wymienionych posłów przedmiot komitetowi ści
ślejszemu grona posłów włościańskich do zbadania 
i sprawozdania.

Przekazano komitetowi również dwa wnioski 
posła Bobczyńskiego, z których pierwszy zmierza 
ao ograniczenia swobody obciążania długami hipo- 
teeznemi zbyt drobnych posiadłości gruntowych, 
drugi zaś domaga się, ażeby we wniesionej przez 
rząd w Radzie państwa panstwowej ustawie przeciw 
pijaństwu, długi za wypite trunki uznano za nie
ściągalne. . , * , .

Poseł Bobczyński poruszył ta k że  k res^ją 
zmian noweli drogowej z r. 1S55, żądając ażeby
klub posłów włościańskich bezzwłocznie zają^ się 
oznacze^em  tych zmian, które powinne hyc prze
prowadzone.

W ywiązała się nad tym przedm iotem  obszerna 
dyskusja, w której wzięli udział p p .: m arszałek Jan  
hr. Tarnowski, ks. Siczyński, dr. Antoniewicz, d r  
Zoll, hr. Wolaóski, T. Merunowicz i nam iestnik 
p. Zaleski. P . namiestnik na podstawie raportów 
urzędowych opowiedział szczegółowo przeb ifg  
oporu przeciwko wprowadzeniu w życie nowej 
ustawy drogowej we wszystkich tych wsiach —  
przytaczając po nazwisku miejscowości, gdzie się 
podobne steny  odegrały, jakoteż wskazując osoby, 
które odegrały w nich rolę i wyjaśnienia te wy
kazały dowodnie, iż opór przeciwko nowej ustawie 
drogowej pojawiał się tylko sporadycznie —  na 
cały obszar kraju zaledwie w kilkunaslu gminach 
i że w gruncie rzeczy m iał swe źrudło nie w ja- 
kowychś uciążliwościach szczególnych ustawy sa
mej, lecz w agitacji postronnej, pochodzącej z po
budek, które ze sprawami drogowemi nic wspól
nego nie mają.

Wniosek posła B o b c z y ń s k i e g o  przekaza
no komitetowi wraz z wręcz przeciwnym wnioskiem 
posła M e r u n o w i c z  a, który zmierza do tego, 
iżby klub posłów włościańskich oświadczył, że pod
noszenie żądań o reform ę noweli drogowej uważa 
pbecnie za zbyteczne i przedwczesne. Komitet ma

zastanowić się nad n b o m  tp-rd wnioskami ze sta
nowiska interesów włościańskich, i z nrotywowa- 
nem sprawozdaniem przedłożyć odpowiednie wnio
ski własne plenarnemu zgromadzeniu posłów wło
ściańskich, które w najkrótszym czasie umyślnie 
dla tej sprawy ma być zwołanein.

(W  obec agitacyj, o których wspomniał re 
prezentant rządu, uważamy za stosowne zaznaczyć, 
że godzimy się z wnioskiem p. Merunowicza. P od
niesienie tej sprawy obecnie w myśl wniosku p. 
Bobczyńskiego byłoby błędne, gdyż dostarczyłoby 
agitacjom nowych pozorów'., Pr. Red.).

Sprawy sejmowe.
Unegdaj o godzinie 5. po południu zebrał się 

klub ś r o d k a  i obradował pod przewodnictwem 
ks. Czartoryskiego nad przedłożeniem Wydziału 
krajowego w Spiawie reformy ustaw szkolnych, 
a w szczególności nad projektem do ustawy o sto
sunkach praw nych stanu nauczycielskiego w publi
cznych szkołach ludowych. N a posiedzenie to, które 
trwało godziny, zaproszony został referent tej 
ustawy hr. St. Badeni. W ywiązała się nader oży
wiona dyskusja, w którpj niemal wszyscy mówcy, 
a między innymi pp. Tud. D z i e d u s z y c k i ,  Re y ,  
ks. S a w a ,  a nawet dr. W e i g e l  przemawiali za 
wnioskiem hr. St. Badeniego, który proponuje, jak 
wiadomo w \  . klasie płac nauczycielskich „w miarę 
zasług" połowie nauczycieli każdego okręgu doda
tek w rocznej kwocie 50 zł. Przeciw  wnioskodawcy, 
a za wnioskiem dr. Dobrzyńskiego oświadczył się 
lir. Wł. Koziebrodzki. Do głosowania nie przyszło, 
jednak z przeprowadzonej dyskusji okazało się, że 
bardzo znaczna większość klubu gotową jest oświad
czyć się za wnioskiem hr. St. Badeniego.

** #
O godzinie 7. zebrała się k o m i s j a  s z k o l -  

n a i pod przewodnictwem ks. Czartoryskiego 
obradowała do godziny 10. wieczór.

Hr. St B a d e n i  referował o projekcie ustawy 
o stosunkach prawnych nauczycieli. Komisja przy-

bez zmiany cały I. tytuł o miauowaniu nau
czycieli t. j. art. 1. do 10, poczyniwszy jedynie 
niezuaezne poprawki stylistyczne. Obrady przer
wano z po w idu spóźnionej pory nad tytułem II. 
który w art. 13 zawiera właśnie postanowienie o 
pięcioleciach, a które z powodu różnicy zdań wy
woła dłuższą dyskusję.

Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwość, że 
większość komisji uchwali wniosek dra Bobrzyń- 
skiego, który dąży do zrównania pięcioleci we 
wszystkich klasach plac nauczycielskich ; a słychać, 
że hr. St. Badeni nie postawi w komisji żądania, 
aby mniejszość tejże idąca za jego wnioskiem 
zgłosiła iw tum  separatum . Jeżeli zaś hr. St. Ba- 
deui nie będzie się tego domagać, natenczas 
inkryminowany art.. 13. przejdzie niezawodnie w
izbie w stylizacji dr. Bobrzyńskiego.

* *
*

Ostatnia komisja „podatkowa1" ukonstytuowała 
się już w ciągu dnia wczorajszego. W ybrano p rz e 
wodniczącym p. H a u s n e r a ,  zastępca przewodu, 
p. .1 a w7 o r s L i e g o a sekret, p. O j a m e  a.

Jak  wiadomo komisja g m i n n a  zażądała na 
ostatuiem posiedzeniu sąjmowem uzupełnienia ko 
misji jednym  członkiem, co też Sejm uchwalił.

Owoż komisja „matka" zaproponowała do tej
komisji p. dra R y b i c k i e g o .  W ybór ten stanie
na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia.

*
* .*O godzinie 12. w południe zebrał się wczoraj

klub p r a w i c y  i obradował przeszło 3 godziny. 
Na porządku dziennym była znowu r e f o r m a  u- 
s t a w  s z k o l n y c h ,  a mianowicie drugi projekt 
do ustawy zmieniający niektóre postanowienia usta
wy o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych i o obowiązku posyłania do nich dzieci. 
Nad tym przedmiotem wywiązała się nader oży
wiona dyskusja, a powód do tego dał art. XVIII. 
projektowanej now eli, w której Wydział krajowy 
idąc zo zdaniem ankiety zaproponował, ażeby pre- 
stacje obszaru dworskiego na rzecz miejscowego 
funduszu szkolnego podnieść z 3 prc. do 6 proc. 
W edług obowiązującej obecnie usUwy gminnej 
przyczyniają się do funduszu szkolnego 9 procent 
a obszary dworskie tylko 3 proc. Chodziło zatem 
o to, ażeby ciężar ten został sprawiedliwiej rozło
żonym.

Jak  to przewidzieć było m ożna, niemal cały 
klub prawicy, w dyskusji oświadczył się przeciw 
podwyższeniu powyższych prestacyj. Mówcy podno
sili mianowicie, że wyższy ciężar mogłyby przyjąć 
obszary dworskie tylko na podstawie zasady do ut 
d e s , tj. gdyby obszarom dworskim przyznano za
razem większe prawa ria polu szkolnictwa. W yra
żono również to przekonanie, że szlachta coraz wię
cej upada, a stan włościański ma się natomiast co
raz lepiej, zatem i z tego powodu uiezachodzi p o 
trzeba c z y n i e n i a g m i n o m  j a k i c h k o l w i e k  
u l g  z e  s z k o d ą  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h .

Gdyby to zapatrywanie przeważyło i w Sej
m ie , byłaby to istotnie piękna, p o m n i k o w a  
uchwała !

* *
Komisja s z k o l n a  zebrała się wczoraj o god.

12. i obradowała pod przewodnictwem ks. C z a r 
t o r y s k i e g o  nad dalszym ciągiem projektu do 
ustawy o stosunkach prawnych stanu nauczyciel
skiego t. j. nad art. 11, 12 i 13 o płacach i in 
nych korzyściach służbowych nauczycieli.

Art. 11. o p lacach przyjęto z tą  zmianą, iż 
dodatek lu ° |0 na mieszkanie pobierać mają nau
czyciele tylko w klasach 2, 3 i 4 — klasę 5 wy
kreślono.

W art. 12 wstawił W ydział kraj. postanowie
nie, że w uwzględnieniu szczególnych stosunków 
pojedynczych miejscowości może rada szkolna kraj. 
w porozumieniu z Wydz. kraj. podnieść płace nau
czycielskie w ych miejscowościach. Owóż komi
sja zmieniła ten ustęp w ten sposób, iż podniesie
nie płac może jedynie Sejm na wniosek Wydzia
łu kraj.

W dalszym ciągu przystąpiono do tyle oma
wianego art. 13 o pięcioleciach. Jak  to przewidy
waliśmy komisja odrzuciła wniosek hr. S t. Bade
niego, a przyjęła wniosek dr. Bobrzyńskiego, t. j. 
zrównanie pięciolecia dla wszystkich nauczycieli 
na 50 zł. rocznie. Na 14 obecnych członków (nieo
becni byli ks. bisk. Dunajewski i hr. D zieduszyc
ki) głosowali za wnioskiem hr. St. Badeniego' prócz 
wnioskodawcy PP- 1 ks. Spis.

Hr. St. Hadem złozjł natychmiast referat, j e 
dnak w komisji szkolnej refer w ić będzie powyż
szą ustawę do końca. VV izbie obejmie prawdo
podobnie referat dr. Bobrzynski. p. Badeni nie 
zgłosi, jak to przypuszczaliśmy vo tum separa tum ,
gdyby jednak w klubach  wniosek ar. Bobrzyńskie
go nie zyskał w iększości, natenczas ponowi 
h r. Badeni jako poseł swój wniosek w izhie, 
stawiając stosowną poprawkę.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste! K? biskup krakowski 

Albin D u n a j e w s k i  wyjechał do Rzymu. — Jan 
Z ao h a r y a s i e w i c z, znakoinitynasz powieściopisarz, 
bawi w Krakowie.

Kalendarz. Piątek (2.) : Butany Panny —  Szu- 
lisława. Wschód słońca o god. 7. min. 37, za
chód o godz. 4. min. 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  V grudniu wolno po- 
polować na jelenie, kozły (rogoce), zające, lisy, ba
żanty, jarząbki, kuropatwy, słoni, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Ruska deputacja do p:pieża wyjedzie do 
Rzymu przed ruskiem Bożem Jarodzeniein i będzie 
miała trzeciego dnia świąt (dnia 8. stycznia) audjen- 
cję u papieża. Pojadą: ks. metrpelita i zapewne ks. 
biskup Pełesz, tudzież kilku kanoników  i księży 
z prowincji. Świecką inteligencję ruską ma. reprezen
tować p. Władysław Fedorowicz z Okna.

Mianowania. Dyrekcja karbu zamianowała 
praktykanta konceptowego Natan Bmra, koncepistą 
skarbowym w X. klasie rangi.

Rada szkolna krajowa z„nianowała Tomasza 
Sałabaja, rzeczywistym nauczycitem szkoły etatowej 
w Petrance.

Stacja telefoniczna w tu; urzędzie telegraficz
nym została otwarta z dniem wfcorajszym a to celem 
nadawania i odbierania depesz tłegraficznych w dro
dze telefonicznej Z urządzenia fej stacji mogą korzy
stać tylko ci abonenci tutejszą sieci telefonicznej, 
którzy podpiszą odpowiednią dekarację i na pokrycie 
należytośei telegraficznych złożą odpowiednią należy- 
tość jako kaucję w zakładzie telefonów. Depesze 
telegraficzne w drodze telefoncznej nadawane być 
mogą t y l k o  od godziny 8. nno do 8. wieczorem, 
gdyż w nocy wzmiankowana sheja telefonie .na jest 
zamknięta.

Datki. Na rzecz straży ogfiowęj brzosteckiej zło
żyli pp. Aleksander Bochnak i Wilhelm Zahler z 
Brzostka po 10 złr.

Wydział oddziału tarnopolskiego towarzystw? 
„Rodzina1" składa serdeczne dziiki kasie oszczędności 
miasta Tarnopola za dar w kvocie 25 złr. na po
większenie funduszu oddziałowej.

Wieczorftk dla dzieci ocbędzit) się w kasynie 
miejskiem w poniedziałek dnia 5. but. jako w wigilję 
św. Mikołaja. Początek o godz, 6. wieczór. Bliższej 
informacji zasięgnąć można w kmcel rji kasyna. Lista 
otwarta, a zamknięciu tejże nastąpi bezwarunkowo w 
niedzielę wieczór. Bilety wydawtne będą w poniedzia
łek do południa.

(m) I to COŚ w arte... D> pewnego prowincjo
nalnego miasteczka zjechała tancerka a la GrigolatTs. 
Ogromna reklama, rozmaitej wielkości i koloru afisze, 
rozlepione na rogach ulic, zwiastowały mieszkańcom 
o tym ważnym wypadku dniu. Wszystko, co tylko 
żyło i znało się na sztukach „pięknych11, śpieszyło 
wieczorem do teatrzyku, nie rozporządzającego wpra
wdzie baletom, ale kultywującego gorliwie operetkę. 
Gdzie jest operetka, tam są oczywiście i chórzystki. 
W razie więc nagłej potrzeby panny z chóru udają 
baletniczki i wszystko jest dobrze. Zapowiedziany wy
stęp tancerki wypadł bardzo dobrze, latała ona w po
wietrzu efektownie a udatną całość uzupełniały chó
rzystki, przebrane za baletniczki. Tajicerka była za
dowolona, otrzymała dość pokaźne wynagrodzenie, 
tylko chórzystki robiły kiepskie minki i po walnej 
naradzie wybrały deputację, która się udała do dy
rektora teatru celem przedstawienia rnn swojego żą
da nta.

W skład deputacji wchodziły dwie reprezentantki 
chóru: jedna wysoka, koścista, jasnowłosa, druga sza
tynka o zaokrąglonych kształtach.

D y r e k t o r :  Ozego panny moje żądają?
J a s n o w ł o s a  c h ó r z y s t k a :  Proszę pana

dyrektora, za współudział w produkcjach latającej 
tancerki nie otrzymałyśmy odpowiedniego honorarium.

D y r e k t o r :  Ićasa wypłaciła każdej z pań,
która udawała baletniczkę, 1 złr.

S z a t y n k a :  A my żądamy 2 złr.
D y r e k t o r :  Wszak zawsze otrzymujecie za

występ tylko honorarjum 1 złr.
Ob i e  c h ó r z y s t k i  (unisono~): Tak! Ale m y  

ty m  r a z e m  u b i e r a ł y ś m y  s i ę  n i e p r z y z w o 
i c i e ,  a p r z e c i e ż  i t o c o ś  w a r t e . . .

Dyrektor n;o uwzględnił wstydliwości przebra
nych baletniczck i musiały się one zadowolić . tylko je
dnym guldenem.

A ia Grigolatis. P. X. mieszk. przy ul. Kraszew
skiego ma małego ale wcale rozwiniętego i dowcipnego 
synka, który słysząc o cudownej tancerce, chciał ko
niecznie pójść z ojcem do teatru. Ojciec jednak nie 
zadowolił ciekawości malca, a ten korzystając z oliwili, 
gdy nikogo nie było w domu, postanowił sam zatań
czyć w powietrzu W tym celu postawił krzesło koło 
okna, obwiązał szyję sznurkiem od rolety, trącił nogą 
krzesło, jednak zamiast, wylecieć w powietrze, obwie
sił się. Na szczęście służąca usłyszawszy z drugiego 
pokoju charczenie, przybiegła z pomocą m a r c o w i ,  

który niewątpliwie byłby naśladownictwo tancerki 
przepłacił życiem.

$  zakładzie herbacianym przy ulicy Sobie
skiego 1. 22. rozdzielono od 23. października do 3. 
listopada 37.286 porcyj herbaty z bułkami.

Dobrowolne datki złożyli: pp. Art. Gołuchowski 
złr. 20, dr. Kratter 5, Ed. Torosiewicz 5, L. ScJier- 
mnnt 5, dr. Raschkes 2, W. Niedziałkowski 2, 
Goldberg 2, Sch. Neuwaid 2, Zofia Perlmutter i , 
dr. Kobak 1, dr. Reiss 1. M. Stoff 1, W. Sohatzker 
50 cnt., razom 47 złr. 50 ent.

Wybór uzupełniający dwóch członków rady po
wiatowej w Krakowie, z grupy większych posiadłoscii 
rozpisany został na dzień 28. grudnia br.

Zapiski policyjne. Zgubiono pugilares czerwony 
z kwotą 20 złr. z wekslem na 70 złr. i listami z 
Nowego Jiczyna względem kupna młócarni; świadectwa 
szkolne Karole Zawiszy; damski kołnierz z czarnych 
niedźwiedzi. —  Zualeziono nuty na fortepiau ; książkę 
służbową Marji Kuśniar ; cztery większe a 5 małych 
kluczów na Żelaznem kóRu. na ulicy Kurkowej.

Chciał się uzbroić. Pan Franciszek K. leśniczy, 
przybywszy do Lwowa, kupił sobie potężną laskę 
ukrywającą w swem wnętrza nie sztylet, ale szpadę, 
która wszakże była tempa. Udał się więc na plac 
Krakowski i tutaj kazał wędrującemu szlufirzowi 
szpadę naostrzyć. Niestety panu Franciszkowi nie 
powiodło się uzbrojenie, gdyZ nadszedł stróż bezpie
czeństwa i zakazaną broń wraz z właścicielem sPr0‘ 
wadził na inspekcję policyjną. Laska ze szp ad ą  ^  
stała skonfiskowana a pan K. bodzie m usiał jeszcze 
odpowiadać przed sądem.

Pruscy pedagodzy żebrakami. Ni< dawno ten̂ -
skazuł był wiedeński sąd powiatowy na L>-opo d- 
sztadzie pewnego pedagog? pruskiego nazwis em 
Simon v. L i b o v i t z k y  — na krótka areszt, %i ze- 
braninę. Ledwie gc wypuszczono na Wolność, został 
temi dniami znów na tani samem przestępstwie przy
chwycony i uwięziony. Równocześnie z nim uwija 
iię po Wiedniu d’rugi pedagog pruski Johann S c h e -  
w e, który także za żebraninę i włóczęgostwo' raz po 
razfi odsiaduje kilkodniowe areszta. Ładnych ^przed

stawicieli tyle sławionego nauczycielstwa pruskiego-
ma Wiedeń w swoich murach !

Etykieta. Któżby pomyślał, że usadowienie ks. 
Bismarka o jedno krzesło dalej przy stole w czasie 
dworskiego objada na cześć cara stanie, się powodem 
ważnych następstw, lematem szpaltowych artykułów i 
licznych dęjtesz. A jednak tak się stało. Starszy mar
szałek dworu, hr. Perponchlr, należący do partji anti- 
bismarkowskiej, usadowił ks. kanclerza daleko od 
cara, by nie dać tym panom sposobności do czulszych 
zwierzeń. Z tego to powodu K oln. Z tg  i jedynie z 
tego mówiła o „małem ale wpływowein" stronnictwie 
na dworze, któro iutryguje przeciw Bismarkowi... We
dług ostatnich depesz, hr. Porponcher kazano się udać 
do Fri: driohsnihe i przeprosić księcia. Ten jednak jest 
nieubłagany, gdyż hr. Pe>:pone-her ostentacyjnie me 
przyjął.

Kalendarz prawosławny dla Czechów. Czyta
my w Kijnu-laninif; że sekretarz Towarzystwa sło
wiańskiego Kijowie, p. Jaresz, wydaje na rok 1888: 
Czeski Kalendarz prawosławny. Oprócz działu kalen
darzowego i informacyjnego, p. Jaresz umieści w nim 
artykuł ,.0 znaczeniu prawosławia dla Czechów."

Ofiarą katastrofy ua parowcu „Schotten", któ
ry uległ rozbiciu na kanale La Manche, padł między 
innymi Bolesław Krzyszkowski, liczący lat 25, za
mieszkały we Lwowie.

POd koła lokomotywy rzuciła się temi dniami 
z c z w o r g i e m  małych dzieci swoich młoda piękna 
kobieta w Koes na Węgrzech. Owdowiawszy niedawno 
temu, była przez swoją świekrę do tego stopnia prze
śladowaną, że aby ujść raz ciągłym sekaturom, wy
brała to straszne samobójstwo. Rzecz prosta, że gdy 
pociąg zatrzymał się o kilkadziesiąt kroków i kon
duktor przybiegł na miejsce katastrofy, ujrzał jeno 
5 bezkształtnych trupów.

Napad. Ulica Zaraarstynowska była onegdaj wie
czorem widownią krwawej sceny, która się rozegrała 
między szewcem Janem Szewczukiem, a „pokątnym" 
dzierzyciolem pocięgla Kazimierzem Rzepeckim. Ten 
ostatni podejrzywając Szewczuka, iż on to zrobił na 
niego doniesienie do magistratu w sprawie bezpra
wnego trudnienia się szewstwem, napadł biednego 
Szewczuka, gdy tenże z czeladnikiem Kazimierzem 
Wieszorowiezoui wracał do domu i zadał mu z tyłu 
iakimś tępem narzędziem głęboką ranę w głowę. 
Wieszorowski stanął w obronie swojego majstra, źie 
jednak na tein wyszedł, gdyż Szewczuk również po
częstował go w ten sposób żelazem, iż musiano go 
odwieść do szpitalu. W tej chwili zjawiła się patrol 
policyjna i rozjuszonego szewca aresztowała.

Potpourri przedkarnawałowe.
N ikt mi tego nie zaprzeczy, iż w ohec tych 

faktów, że śnieg już pruszył, że mieliśmy przy
mrozki, że kuśnierze reklamowali swoje futra a dy
rekcja teatru wystawiła „Pomieść zimową", mamy 
wszelkie dane, że zima już za pasem.

Głucha jepieii ma tyle w sobie ołowianej cięż
kości, tyle wilgoci kataraluej i tyle zwiędłych liści, 
że wiłam y zimę jako oswobodzicielkc z tak rozjaś- 
nionem obliczem, z jakiem  stary Cnpuletfci przyj
muje gości w Szekspirowskim dramacie „Romeo 
i Ju lja". Prawdę powiedziawszy :ńe zasługuje na to 
ta siara chimeryczna koki eta (zima a nie Julja), 
która kokietując nas podwójtiem Jicein Janusa laz 
jest tak słodką i łagodną jak  uśmiech młodej 
i ładnej pensjonarki, to znów chm urną i mroźną 
jak gniewny grymas starej i brzydkiej ochm i
strzyni.

* Zresztą zima kryje w sobie wiele demonicz
nego wandalizmu.

Ile bowiem wiosna, lato i jesień, nagroma
dziły monety w kieszeniach, o ile kąpiele i łagodny 
klim at przyprowadziły rozstrojone organizmy i pod- 
szarzane zdrowia do porządku, to jedna z.ma za
pustami i karnawałem, jednym  zamachem rozpra
sza i niweluje. Chcąc poprzeć moje twierdzenie, 
potrzebuję zwrócić uwagę na liczbę numerów 

' wekslowych w protokole podawczym c k. sądu 
krajowego w miesiącach pokarnawałowych, że zaś 
wiosna jest żniwem dla lekarzy, chyba nie potrze
buje już żadnego d-owodu. Go się tyczy czasu przej
ściowego, w którym jesień się jeszcze nie skoń
czyła a zima jeszcze nie zaczęła, jest on czasem 
ogólnego przewrotu trybu życia, czasem zmiany 
zwyczajów i obyczajów.

Jasne zarzutki zmieniają się w ciem ne pale- 
toty. j/jgerowskie trykoty i kaftaniki poczynają od
dawać usługi, banki zastawnicze wydają futra, Ga 
licjanie biorą sie do lektury, u księgarze przysię
gają, że sprzedali nawet parę ksiąicL (rzecz w sto 
sunkach kraju rzadka i zasługująca na Wzmiankę 
w „parabolis Galicia".) , , , . .

Węzły familijne się ścieśniają a latawiec robi
sie. domatorem.

” Jak  każda sodowka jest w maju Baatryczą, 
tak każdy najnćroui. jszy pieczeniarz w m i e s i ą c a c h  

pluty i błota, kwintesencją dowcipu i przyno>otow
towarzyskich.

Weźmy ii. p. dom, w którym są narode panny, 
deszcz siecze, w teatrze grają „coś tłus ego , stary 
zrzędzi, mama ziewa, nudy okropne, co lobić?

C° 1 Z e jk  przynajmniej kto przyszedł, niedi będzie 
w ostateczności nawet pan Jacenty, mówiąc na
wiasem kreatura najmn ej zabawna, jaka kiedy
kolwiek po ziemskim globie łaziła.

Drzwi się otwierają, wchodzi pan Jacenty.
— A ch pani° Jacenty, jak jesteś dobry, jak 

jesteś nieoceniony.
Nie każdy jednak ma ochotę i zdolności być 

takim „faule de nii>-ux“ nieocenionym panem Ja 
centym, lepszym więc ’ rodzajem resursu, nawet 
wygodnym i mało kosztownym, gdy wicher skrzypi 
drzwiami, szyby trzęsą , w oknaeh, a cała na
tura wzdycha i jęczy. °P,^ana dusza wisielca, 
usiąść przed płonącym  kominkiem, założyć nogę 
na W e  zapalić dobre cygaro i .. dumać. W  V  
padkach' takiej kontemplacji kominkowej, gdy się 
ma długi, ncyśli się nad tern, jakby ma karku 
ukręcić, gdy się jest posłem do Sejmu, ukłaaa się 

mającą zrobić furorę i wywołać brawa 
z prawicy i lewicy, gdy się zaś jest sędzią przy
sięgłym, przemyśliwa się nad pretekstem, pod po
zorem którego najłatwiej uwolnić się od siedzenia 
przy rozprawie. Ponieważ nie jestem  ani posłem, 
ani przysięgłym, a mimo to, siedzę w tej chwili 
przed kominkiem, więc myślę o.... ale co komu do 
tego.

Przypominam sobie jednak na moje szczęście, 
że M usset powiedział pewnego razu: „Ze kto nie 
wyjawia svryeb myśli, albo knuje cos złego, albo 
tęskni za m iłością.“ Ażeby nie stać pod zarzutem 

I tych zbrodni —  ufny w słowa ' Góthego, że „ni& 
die L um pcn  sind  beseneiden“ P°wiem śmiało o 
czem myślałem. A więc... myślałem 0 pączkach 
róż i o pączKacb z różą ! O iie przepadam za 
pierwszemi w lecie, o tyle lubię drugie w zimie. 
Powiecie mi na to, że chcąc przyjść do takich 
rezultatów czyż koniecznie potrzeba forsować cały

aparat myślenia. E xcusez1 potrzeba. Myśl ta, naj 
prowadziła mię na inną, a mianowicie, że byli na 
świecie i są jeszcze ludzie, co coś lubieli i coś 
lubią.

I  tak, Torquato Tasso lubiał słodycze, Kant 
słoninę, Bismark lubi fajkę i politykę, młodzi p a 
nicze posag, a płeć piękna i słaba zapusty i kar
nawał. Za pozwoleniem, pomyliłem sm, nie ma 
już płci słabej —• be czyż można szukać w tym 
dowodu „słabości" i „słabszości", jeżeli się weźmie 
na uwagę, eo podają wykazy statystyczne, że 
w samej tylko F rancji kobiety noszą na sobie w 
tiurniurach i gorsetach 2,900.000 kilogramów stali 
i żelaza. Okropność, cała a rm a tu ra !

Robiąc samoistnie badania w tym kierunku, 
przekonałem się dalej, że przeciętna, ochoczo tań
cząca i „niepietruszkująca" tanecznica, je s t w sta
nic zrobić z rzędu 30 tur walca, podczas, gdy naj
zagorzalszy Fikalski doprowadziwszy do 25-ciu jest 
już tak „zmachany", jak  koń fiakierski podczas 
festynu na Zamkowej górze.

Zatem rownósc.
Będąc przy kwestji tańców i balów przycho

dzę jednocześnie do przeświadczenia, jak ciężkiera 
i truanem  jest zadanie reportera karnawałowego 
w sprawozdaniach z balu.

Nie sztuką jest dotrzeć do wnętrza Afryki i 
stanąwszy w Udsziszi nad jeziorem Tanganika po
wiedzieć jednem u białemu w pośród tysiąca czar
nych :

—  Parne ! pan jesteś LBingstonem ! Ale zna
leźć się naraz w obec 150 pięsności i powiedzieć 
jednej tylko : p a n i! paui jesteś królową balu ! jest 
zaiste szczytem odwagi i tak trudnem . jak rozw ą- 
zanie węzła gordyjskiego.

Nie mniej trudną i ciężką jest sytuacja celi- 
batarjuszów w ohec palącej kwestji nałożyć się 
mającego podatku na starych kawalerów. H anibal 
ant.: fo r ia s \  ostatni czas! wykrzykuję głosem wo
łającego na puszczy, ostatni czas zwołać walne 
zgromadzenie, wybrać wydział i prezesa (a mam 
już swojego kandydata), postawić odpowiedne wnio- 
sk ! i powziąć uchwały, jak się naieży zachować 
w obec groźnego widma zbiżająeego się kar
nawału.

Sposób wojowania z sercami m łodych panien, 
mimo wszelkich systemów wojowniczych, nie jest 
jeszcze należycie unormowany, i chcąc wypraco
wać odnośny projekt, nadarmo wertowałem arty
kuły kongresu brukselskiego. Mniemam jednak, że 
starokawalerska ankieta powinna za jednym zacho
dem zastanowić się nad psychicznym objawem: 
dlaczego jest przyjętym zwyczajem u nas,- że 
ubogi młodzieniec zakochuje się na zabój w bo
gatej pannie, a rzadszym jes t wypadek by posażna 
jedynaczka szalała za gołym jak bizun młodzień
cem. Byłoby to Zarazem i uczynkiem chrześcijań
skim i nawet rzeczą bardzo modną wT obec świeżo 
wyłonionej z nad brzegów Sekwany nowalji 
„Ifabbe Constautin". Jeden wołał um ie ra jąc . 
więcej światła ! drugi woła żeniąc s ię : więcej po
sagu ! Nie mając zamiaru ani umierać, ani się że
nić wołam : więcej ruchu i powietrza ! Odpowiedź 
na to : _,ak masz parę zdrowych płuc i parę hali- 
faksów, idź na ślizgawkę ! Nie przeczę, że >ardzo 
to 7,'Irowe i zabawne, lecz w pogoni za o-yginai- 
neini pomysłami wpadłem na świetną myśl, czyby 
się nie udał karnawał wł Md nad brzegami 
Pełtwi ?

Jestem najśw ięciej przekonany, że maskarada 
ludowa na „corso" na Krakowski em, kalw akadaar- 
lekiuów i pierrotów na placu „kolo bojków" i ba- 
tóiUe des f l tu n  przy p-om oudzh dawnej Jager- 
inanówki, z licznym i wesołym uóziai«in  braci 
inojżeszowego wyznania, świetuieby wypadły. P rze 
strasza mię tylko to jedno, janieoy oczy zroDił na 

"te innowacje przeciętny kołtun lwowski, m ów iący  
i spluwający jak ongi senator Rzymu na naleciałe 
zbytni z wschodu: „ubsit o m j» lu co znaczy pa 
kołtuńskie : sczezaj b ido !

A zapom niałem , że istnieją polowania na 
świecie! Istnieją to prawda! lecz cóż mi z tego? 
Będąc z natury łagodnego tem peram entu, nie je ż 
dżę na polowania i ograniczam się na oglądaniu 
zajęcy, kozłów i dzików jedynie na ta le rzu ; w każ
dym razie polującej wiejsaiej szlachcie mam za 
z ł e , że szlachetny kunszt świętego Huberta trzy
ma w tajemnicy i"nie udzieli go naszym „Sontags- 
jfigerom", j|r, razy bowiem który % tych panów po- 
jedzie na własne polowanie dzierżawione od „gmi- 
ny“, tyle raz j.a lb o  deszcz padał, alho nic się nie 
pokazało.

Ze jest obecnie czas polowania, wiem o tem 
z kalendarza, a kalenaarze są teraz w modzie jest 
to bowiem teraz ich e r a '

Pierwszym kalendarzem był spis kościelnych 
u r o c z y s t o ś c i  wyrytych na kamieniu w roku 354 po 
C hrystusie, był to jednak kiepski kalendarz bez 
dowcipów i poezji, i nie było w niip ani jak się 

.przyrządza pasztety z wątróbek, arii kiedy trzeba 
siać owies, ani kiedy krew najlepiej puszczać; 
0 wielo lepszem: są pod tym względem świeżo 
wyszłe na rok 1888 kalendarze, ,,ak: myśliwski i
rybacki Łow ca, Haliezanio i teatralny, w których 
czytelnik może połączyć dulce hum oresek , wier- 
szów i dowcipów z utile sekretów domowych i rad
gospodarskich.

Nie wynika jeszcze ,z tego, by najlepszym miał 
być dowcip z kąlcndąrza, a stapowczo twierdzę, że 
nie wszystko jest prawdą, co jest w kąlepdarzu. 
1’rzypomiuam sobie, że miafem raz pod ręką kąr 
lendarz, w którym almanachowy prorok zapowia
dał na kouiec lipci. koniec św ia ta , co mu jadnak 
wcale di') przeszkodziło wyororokować, ze sierpień 
będzie suchy, a wrzesień dżdżysty. Jestem  daleki 
od myśli, bym moją „kalendaradą" chciał pod
suwać panom posioiu intencję odsuwania spraw 
sejmowych „ad calendas graecas", lecz mogę przy
puszczać , że właśnie z powodu licznie nagroma
dzonych świąt W tychże kalendarzach stać się to 
może.

Z kolei wchodzę za co przepraszam p, sprawozda
wcę muzycznego na jego teren, ale nie mógłbym 
przenieść na sobie, bym wspominając o ka mda- 
rzach, różach i kobietach, nie m iał wspomnieć o 
muzyce. Ze wstydem przyznaję się, że nie man_ 
najmniejszego pojęcia o kontrapunkcie, że nietylko* 
nie umiem zagrać Bacha, ale nie jestem  nawet 
pewnym czj przerzęDolę poprawnie najpospolitszą 
gamę bez krzyżyków z szkoły Ferd . B ey cra ; ciężką 
rzeczą jest taka ignorancja i taki 3 nieuctwo, 
zwłaszcza w czasie, w którym na wszysŁne strony 
zapowiadają koncerta, koncerta i jeszczę raz korj- 
c e rta ! Ratuje mię jeszcze na razie wrodzona po
tęga uczucia, które Niemiec nazywa „G Juhisdu- 
selei." Od „scherzów" w muzyce, do figlów w 
życiu, niedaleka droga. A mam właś ue dwa figle 
do zanotowania

Pierwszym jest nowy figiel synów Klepaokiego 
W icka i Wacka, którzy korzystając z nieobecność, 
ojca bawiącego w Warszawie, poszli na synów do 
Falkenstroma, a drugim jest figi il W enery, która 
nauczywszy się latać przyjechała do Lwowa na 
gościnne występy.
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Mało znam się na W enerach, a tembardziej 
na łatających, lecz, w każdym razie niezwykłą W e- 
nerą musi być panna Preciosa Grigolatis, gdyż 
sądząc po rozjaśnionych obliczach naszych este
tyków i po rzęsistych oznakach entuzjazmu, jest 
to zjawisko tak urocze i tak efemeryczne, jak fata 
lflorgana, które mamy szczęście oglądać przez naj
pomyślniejszy zbieg wypadków i które utr-aumy 
przez niełaskę niezasłużoną, gdy po dwurazowej 
Jeszcze wizji latająca Wenus ulotni się i pozo
stawi w krainie błota i szarugi miłe wspomnienie... 
figlów W enery.  B- T.

Wiadomości litoraokie i artystyczne.
„Mirolau", now a operetka kom pozycji zaszczytnie  

znanego kom pozytora i kapelm istrza p. M. F  a 11 a , 
libretto pióra barona M. H e y n e g o  - G e l d e r n  
(pod pseudonim em  M. H eldern), w ystaw ioną została  
po raz pierw rzy w  teatrze w  L incu i zyskała  w ie l
kie pow odzenie. M am y przed sobą szczegółow e sp ia -  
w ozJania tam tejszy  h  dzienników L in ze r  Zeitung, 
Tages-Post i L in zer  Yolksblatt. które jednogłośn ie  
uznając w yb itn y  i w szechstronny talent kom pozytorski 
p. F a lla , rokują tej now ości trw ały  sukces i „w ę
drówkę" po w szystk ich  znaczniejszych scenach enro- 
pejskich. D la  brakn m iejsca w yjm ujem y tedy z spra- 
Wuzdań tych  tylko g łów n iejsze  ustęp y  i tak dr. Sig- 
m nnd, redaktor L in ze r  Z tg ., w yraża się  o kom po
zycji tej jak  następuje : „Jakkolw iek dyrekcja teatru
naszego kieruje się  zw yk le  tą m yślą  przewodnią by 
żadnych now ości, które próby ognia w e W iedniu  nie 
odb yły , nie w ystaw iać, od tej zasady, z powodu nie
zw ykłej p iękności i bogactw a m uzyki, jak niemniej 
szczęśliw ie  dobranego libretta, odstąpiła , którego to 
kroku, sądząc z dotychczasow ego pow odzenia, z pew 
nością  nie pożałuje. K om iczno-rom antyczna operetka 
pod tytu łem  „M irolau" doznała takiego powodzenia, 
jak iego nasza publiczność od w ystaw ien ia  „Barona 
cygańskiego" nie pam ięta. Jakkolw iek publiczność  
w  L incu  słynną jest ze sw ego zim nego usposobienia  
i  w iele, ba naw et bardzo w iele  do zachw ytu  w ym a
ga, to jednak, sądząc z przyjęcia now ości, wolno nam 
w n osić, iż  operetka ta n a  długo utrzym a się  w  reper- 
toarzu i  na innych scenach w krótce się  spopulary
zuje. U pow ażnia nas do tego sądu ta okoliczność, iż 
libretto pozbaw ione je st w szelk ich  p łask ich  dow cipów
i n iesm acznych dw uznaczników . m im o to zaś t iy sk a  
dow cipem  i św ieci hum orem  i przez k ilka znakom icie 
uchw yconych  postaci ca ły  w ieczór utrzym uje pu b licz
ność w  w oso łem  usposobien iu . IV m uzyce przebija  
się  zaw sze rutynow any, celny m uzyk, czego k ilka
krotne w yw ołan ie  kom pozytora już zaraz po uw ertu
rze dowodzi. N astępuje tuż pótem  ca ła  powódź do- 
Lrze obm yślanych i do s< r * przem awiająoyoh m elodyj, 
z których w stępna arja R oberta i księżniczki M.irji, 
dwa duety w  2 . akcie, chór „śm iejących się" , dwa 
m arsze i  kuplety burzo oklasków  w yw oła ły  i pow tó
rzone być m u sia ły . -Tako szczególną zasługę  można 
p. F a llow i policzyć, iż rzadko schodzi do tem atu i 
tem pa w alcow ego, co zw łaszcza  od Straussa w eszło  
W modę, w alec zaś je st  lirycznym , a nie dram atycz
nym . Co do instrum entacji śm ia ło  tw ierdzić m ożna,
i i  p. F a li rów nych sob ie nie w ielu  znajdzie w całym  
8z iregu dziś popularnych naw et kom pozytorów. R ze
czą naturalną, iż p. F a li nie pogardza też i m oduem i 
efektam i orkiestralnem i, atoli nie trzym a się w  stylu  
Wri«lkiej opery —  czem  dzisiejsi kom pozytorow ie ope
retek najezęśoiej grzeszą  —  trzym a się  r iczej ściśle  
■arnej rzeczy, w skutek  czego m uzyka nosi w łaśc iw y  
sobie charakter, do serca przem aw iający.1 Omawiając 
4^1ąj sam o wykonanie artystów , tw ierdzi sprawo- 
W aw c*. ii m im o ogrom nej w ystaw y i pew nych tru 
dności tec hnicznych oałośó  jak na premji rę -zła g ła d 
ko, artyści grali z ochotą i w erw ą, a kom pozytor i 
Ubrecista po każdym  num erze po kilkakroć w y w o ła 
nymi byli, ba naw et po ukończeniu sztuk i, co pra- 
ł i e  n igd y  nie je st  zwyczajem .

N a  przedstaw ieniu byli obecni z teatru ,.an der 
W ien" zastępca dyr. Jaunera, reżyser p. Bene<3ix, 
nakładcy E urich  i Krauz i k ilkunastu  ajentów  tea
tralnych. W  podobny nader pochlebny sposób w yra
żają się  i inne dzienniki, rokując operetce tej sta łe  
i trw ałe  pow odzenie. —  M ożeby dyrekcja neszego  
teatru p om yśla ła  o w ystaw ien iu  tej nowej kom pozycji 
p. Falla.

Walne zgromadzenie Koła artystyczno-li terać 
kiegó we Lwowie odbędzie się dnia 2. grudnia rb 
W piątek O godzinie . eczorem. Na porządku
dziennym: 1 . Sprawozdanie komisji statutowej. 2. Wy
bór prezydjum i wydziału. 3. Wnioski członków.

(S- P )  2 teatru. Onegdajsze przedstawienie
starej lecz wesołej krotochwih Barriere a było w ogól
ności udatne. Typową postać Honorjusza przedstawił 
p. Zboiński z prawdziwym humorem a choć może
tu i owdzie brakło kreacji artysty tej wyrazistości i
podkreślania subtelnego roli, jakich wy magamy od 
przedstawicieli ról charakterystycznych —  to niedo- 
jtątek ten przyphać należy nadmiernemu rozprasza- 
szaniu talentu p. Zboińskiego, który grywa najróżno
rodniejsze wydziały ról w dramacie i komedji. Tru
dna mię Montonneta odegrał starannie p. Ruszkowski, 
zaś p. Walewski łatwą do skarykaturowania figurę 
Onesyma oddał z komizmem nieprzekraczającym ar
tystycznej miary. P. Kwieciński (Reno) był lekkim 
i swobodnym jak zwykle, p. Woleński (1'awcl) 
szczerze naturalnym i komicznym w swem utrapieniu 
zięciem. Z pań pierwszeństwo należy się pannie Py- 
sznik (Blanka), która była onegdaj miłem zjawiskiem 
pa scenie. Pani German (Zofja) ustrzegła się tym 
rązem szarzy -— pani \Y ilentka (Marta) spełniła 
przyzwoicie swe niewielkie zadanie. Dobrą parę słu
żących tworzyli pani Wisłoboeka i p. Starzewski.

Na ostatniem posiedzeniu pierw szej sekcji ok. 
centralnej kom isji dla zabytków  historyczn ych  i sztuki,

l i W i i w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 1. Grudnia 1887.
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konserwator p. Szaraniewicz złożył sprawozdanie o 
przedsięwziętem przekopaniu mogiły w Bibie, a refe
rent dr Much uznał to sprawozdanie za zasługujące 
ze wszech miar na uwagę.

P. Mieczysław Frenkel wystąpił w poniedzia
łek po raz pierwszy na scenie warszawskiej. Lwow
ski artysta przedstawiał rolę Dziendzierzyńskiego w 
„Rozbitkach1'. Publiczność zapełniająca teatr przyjęła 
debiutanta bardzo sympatycznie. Niemniej przychylnie 
przyjęła go prasa. KurjerTci przesadzają się w po
chwałach. Na tern miejscu pozwolimy sobie przytoczyć 
ocenę W ieku  :

„W najbardziej nawet różowych marzeniach swo
ich komedjopisarskich nie mógł sobie Bliziński wyo
brazić lepszego przedstawi ;iela figury Dzieńdzierzjń- 
skiego w swoich „Rozbitkach", nad tego, jakim nam 
się okazał wczoraj p. Frenkel. Naturalność, czująca 
wstręt do wszelkiej przesady, miara trzymająca na 
wodzy werwę komiczną przeciw najmniejszemu wybu
chowi szarży, prawda, zdobyta byst-ą i pilną obser
wacją, a przeprowadzona na scenie pedantycznie nie
mal a jednak swobodnie, wyrugowanie niemal ze 
sceny aktora a postawienie w j«go miejsce człowieka 
żywego, takiego jakim on wyszedł z rąk swego 
twórcy-antora, oto wysokie zalety gry p. Frenkla, za
lety zre ztą ostatniej, najnowszej szkoły dramatycznej, 
która tak się ma do dzisiejszej, praktykowanej dotąd 
po wszystkich niemal scenach, nietylko u nas, jak ta 
miała się do dawniejszej, na klasycznych, koturnowych 
tradycjach opartej. Natuialnie żadna szkoła sarna 
przez się nie wystarczy; aby jej metodę wyzyskać i 
zdobyć dla niej uznanie, trzeba talentu i jeszcze raz 
talentu. Otóż ten talizman, tę wodę ożywczą posiada 
p. Frenkel w wysokim stopniu; nią też zdobył sobie 
wczoraj wysokie uznanie zarówno krytyki jak pu
bliczności inteligentnej, umiejącej się w punkcie zorjen 
tować w nowem dla siebie zjawisku."

Od p. Z. Weebera otrzymujemy z powodu 
wzmianki o jego dziadku w fejletonie p. t. Galicja w r. 
1830 następujące wyjaśnienie, które z całą przyje
mnością zamieszczamy : „Rodzina Weeberów nie jest 
niemiecką. Pochodzimy z Irlandji, a antenat mój 
będąc felczerem w wojnie 30-letniej — osiadł w Cie
szynie. Dyplom szlachectwa austrjackiego z przydom
kiem d Ebrenzwoig dostał się nam za czyn patrio
tyczny podczas 7-letniej wojny. Jako burmistrz mia
sta antenat nasz nie oddał kluczów miasta Prusa
kom i został wywołanym z kraju: vogelfre,i erklart. 
Ojciec mój śp. Adolf a nie Juljusz jak napisano, był 
auskultantem we Lwowie, kiedy wybuchło powstanie: 
otóż co do tego zajścia komicznego tak b y ło : Dziadek 
mój podczas sesji forum  nobilium  pod przewodni
ctwem ks. Lobk wicza dotknięty boleśnie zapytaniom 
Reitzenheima : W o i t d  nn thr Sohn, H err K olega?  
odpowiedział mu : L cid er  er is t fortgerisuen non der 
ullgemeinen Bew egun i ; Reitzenheim dodał: F r d -  
hch die. polnische E rzichuno ho t das ihrige hci- 
grtragen. Na następnem posiedzeniu jeden z radców, 
podobno Schmidt, odwetował to upokorzonie dziadka; 
spytawszy bowiem Reitzenheima o syna jedynaka, 
który także poszedł, doda! ku rozweseleniu całego 
gremium : B e i ihnen w ar's fre ilick  nicht die poi- 
nische E rziihung .

Lord Bacon a Szskspir. Z Londynu piszą do
K oln . Z tg . „Że znany filozof lord B a c o n  of  Ve- 
r u l a  ni  ma być wrzekomym autorem dramatów 
Szekspirowskich, rzecz to nie nowa. Literatura an
gielska posiada już przeszło 300 książek i broszur, 
które usiłują zedrzeć ze skroni Szekspira wieniec lau
rowy.. . Że atoli lord Bacon autorstwo swoje stwier
dził sam pisemnie, i to za zgodą Szekspira —  i że 
to świadectwo wyczytać dziś można we wielkicm 
wydaniu in  fo lio  z r. 1623, to właśnie jest treśeią 
dzieła o dwu częściach, które ma wkrótce pojawić Się 
w Lundynie. Auturem tegoż jest niejaki p. Ign. D o n- 
n e l l y ,  były senator amerykański z Minnesoty a nosi 
ono ten oiyginalny ty tu ł: „ The G rta t Cryptogrum ; 
F rancis  Bacon s c ip h  r in  the so cu lb d  Śhakcs- 
pcare P lays  („Wielki kryptogram; Fr. Bacon'a 
pismo tajne w tak zwanych Szekspirowskich dziełach"). 
Przez siedm lat miał p. Donnelly oddaWać się zbie
raniu dowodów indukcyjnych aż pewnego dnia wpadł 
na trop szyfrowanego pisma Bacon’a. Jak wiadomo, 
był on pasjonowanym lnbownikiem tego rodzaju abeca
dła. Drugim krokiem. Donnelly'ego było odkrycie, że 
wi ilkie wydanie foljantowe z r. 1623, którego fuesi- 
mile  miał przed sobą, wykazuje znaczną ilość szcze
gólniejszych paginacyj poszczególnych stronic, dalej 
słów w nawiasy ujętych, zakreślonych, lub z sobą 
połączonych, których absolutnie nie można umotywo
wać względami typograficznemu Idąc tedy po nitce 
do kłębka, trafić miał Donnelly na klucz pewnego
należycie usystemizowanego pisma szyfrowego, z czego 
też następnie wyczytał własne przyzuai.ie się Bacon’a 
do autorstwa dzieł, w których Szekspir miał bardzo 
mały udział, dalej powody ukrywania się Bacon a 
z tern autorstwem i rozmaite zajmujące historje z 
czasów król. Elżbiety. ^rzy&złośiŚ okaż.-, czy ten 
kryptogram w wydaniu foljautowem został poproRtu 
utworom Szekspirowskim później narzucony, czy też
rzeczywiście jest autentycznym i zgadza się z dzie
jami ty.-li dramatów. Na każdy sposób, świeża ta 
próba zdetronizowania księcia dramaturgów jest inte
resującą nowością".

Przedstawienie na korzyść Towarzystwa 
dobroczynności, w  aniu 17. bm. w sali klubu rze
mieślniczego w Odeeie odbjło się przedstawienie tea
tralne na korzyść katolickiego Towarzystwa dobroczyn
ności. Grano .,Stradu,ą“ UGlerowei. „Czyja wina" 
L. Sienkiewicza i „Ghleb ludzi bodzie Blizińskieo-o. 
W antraktach śpiewała panna Budziszewska, uczeń 
nica paryskiego konserwatorjum. Przedstiwienia pol
skie zgromadzają zwykle znaczny zastęp publiczności, 
uczęszczają na nie i osoby innych narodowości.
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Ruch stowarzyszeń.
Posiedzenie tow. nauczycieli szkół wyższych

odbędzie się w sobotę dn. 3. grudnia o g. 6 w.eczo- 
rem w sali fizyki szkoły re; Inej. Mówić będzie prof. 
Tomasz S o ł t y s i k  „o nauce języków klasycz
nych".

^ydział tow. zawód, urzędników poczt f te
legrafu ukonstytuował się, wybierając prezesem dyr. 
Strakę, wiceprezesem p. Rutkowskiego, sekretarzami 
Łaskiego i Gilnreinera, skarbnikami YFalchera i Bur- 
czeka, bibljotokarzami pp. Bischofa i Cordier. Do ko 
misji naukowej wybrano pp. Strokę, Rutkowskiego, 
Bischofa, Stógbauera i Malinowskiego, do komiiji go
spodarczej Burczeka, Walchera i Marescha.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

* Sprawozdanie W ydziału krajowego w przed
miocie zaprowadzenia j ę z y k a  w y k ł a d o w e g o  
r u s k i e g o  w k l a s a c h  r ó w n o l e g ł y c h  g i 
m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  w P r z e m y ś l u  
w y s z ł o  j u ż  z d r u k u  i z o s t a ł o  p o s ł o m
r o z e s ł a n e .

W ydział krajowy dodatkowo do swffgo spra
wozdania z czynności komunikuje Sejmowi odpis 
reskryptu prezydjum namiestnictwa w tej sprawie, 
który podaliśmy przed kilku dniami w naszem p i
śmie i wnosi, aby Sejm spi awozdanie przyjął do 
wiadomości.

Sprawozdanie to zostało zamieszczone na dzi
siejszym porządku dziennym i zostanie niewątpli
wie o d e s ł a n e  do k o m i s j i  s z k o l n e j ,  k t ó r a  
b ę d z i e  m i a ł a  s p o s o b n o ś ć  d o k ł a d n e g o  
z b a d a n i a  p o r u s z o n y c h  w t y m  p r z e d m i o 
c i e  w ą t p l i w o ś c i .

* M inister wyznań i oświaty postanowił, że 
profesorowie gim nazjalni: S c h u k l j e ,  R i c h t e r ,  
S t e i n w e n d e r ,  F i e g l .  K r a u s  i F u s s ,  któ
rzy są deputowanymi do Rady państwa, mają być 
n a  c z a s  t r w a n i a  m a n d a t ó w  p o s e l s k i c h  
uwolnieni w zupełności i to od początku przyszłego 
kursu szkolnego, od czynności nauczycielskich. Za
sadnicze to orzeczenie z n a j d z i e  z a p e w n e  z a 
s t o s o w a n i e  i d o  i n n y  c h  n a u  cz  y c i c l  i 
g i m n a z j a l n y c h ,  b ę d ą c y c h  p o s ł a m i .

* F a b r y k a  b r o n i  w S t e y r  rozpocznie 
wkrótce dostawę karabinów M annlichera o małym 
kalibrze.

* W iener Ztg. ogłasza ustawę w s p r a w i e  
o b r o t u  c z e k a m i  w urzędzie pocztowych kas 
oszczędności, oraz rozporządzenie ministerjalne z 
dotyczącemi przepisami.

* S e j m  l u b l a ń s k i  uchwalił jednogłośnie 
wniosek S v i t e c ’a w sprawie rychłego wysłania 
deputacji gratulacyjnej z okazji jubileuszu cesar
skiego i otwarcia w dniu jubileuszu muzeum n a 
rodowego „EudnlJinum," jakoteż w sprawie upro
szenia arcyksięcia R u d o l f a ,  aby zaszczycił swą 
obecnością to otwarcie. Svitec oświadczył, że lu
dność Krainy stoi niewzruszenie przy austrjackiej 
idei państwowej,

* W w ę g. i z b i e  d e p u t o w a n y c h  in ter
pelował deput. R o 1 o n y i , o ile prawdziwemi są 
pogłoski e wywiezieniu z muzeum narodowego ró
żnych starożytności, a z galerji Esterhazy'ego wielu 
obrazów, które zastąpiono rzekomo kopjami bez 
żadnej wartości. Na to oświadczył m inister wy
znań i oświaty, T r e f o r t ,  że zbada całą rzecz i 
z’ożv relację izbie. O ile ministrowi wiadomo, po
głoski te są bezzasadne.

Deput. E o t v b s  interpolował w sprawie wy
boru m inistra handlu, h r. Szecheuyi’ego, w Ka- 
posw ar; zapytywał, czy m inister uważa ten wybór 
za zgodny ze swem stanowiskiem" w jaki sposób 
prezes gabinetu zamierza przeprowadzić sanację 
naruszonego prawa wyborczego i czy nie należa
łoby złożyć Koronie raportu, w jak i to sposób m i
nister handlu dostał się do izby deputowanych.

W k o m i s j i  f i n a n s o w e j  oświadczył p r e 
z e s  g a b i n e t u ,  iż co się, tyczy odbierania de
bitu pocztowego wychodzącym za granicą dzien
nikom, to w tej m ierze zachodzi zupełna w zaje
mność między W ęgram i i Austrją, gdyż rządy obu 
połów monarchii komunikują sobie tego rodzaju 
zarządzen i i o ile jeden  rząd domaga się, aby nie 
wpuszczać jakiegoś dziennika w granice państwa, 
drugi również zgadza się na to.

Na odnośne zapytanie oświadczył m inister B a- 
r o s s ,  iż zbada kwestję obowiązku uiszczania stem 
pla przez uzienniki przedlitawskie, aby w obec 
nich mogło być zastosowane takie same postępo
wanie, jakie praktykuje się w Austrji w obec pism 
węgierskich.

. .*. W obec niem ającej żadnei p o d s t a w y  
b a j k i  i <igara o k o n g r e s i e  p o l s k i m  d o 
z n a  ( o, m y  s z c z e r e g o  z a d o w o l e n i a ,  
z e  . r a n c u s k i  d o d a t e k  d o  w y c h o d z ą 
c e g o  w P a r y ż u  G łosu Polskiego z d n i a  25. 
l i s t o p a d a ,  Z a w i e r a  n r s t e p n e  s p r o 
s t o w a n i e :

„Figaro  z dnia 21. listopada w nrtykule pod
pisanym literą Z, zatytułowanym „Kwestja polska", 
mowi o rzekomym kongresie polskim, który miał 
byc odbytym w^Paryżu, aby obradować nad p ro 
pozycjami prusąiem i i rosyjskiemi, a który się 
rozwuązał, aby się zebrać znowu w Genewie. Nie 
ma am jednego słowa prawdy w tych gadaninach 
a kongresu tego rodzaju nie było wcale ani w 
Paryżu, ani nigdz.e indziej". Naturalnie wymaga
łyby p r a w o ś ć  i u c z c i w o ś ć  dziennikarska, 
nie mniej ze strony organu paryzkich skandalów, 
jak ze strony organu berlińskich oficjalnych inspi

racyj, sprostować czy odwołać na podstawie po
wyższych zaprzeczeń publicystyki polskiej, pusz
czoną przez siebie w świat bajkę. W ątpim y 
jednakże, czy oba, nohile p a r  fra tru m , na czyn 
podobnej prawości w obec nas się zdobyć będą 
zdolne.

* I z b  a r u m u ń s k a  uchwaliła znaczną 
większością przedłożenie o indemnowaniu budżetu.

* Dnia 25. bm. w sali Favió przy ulicy Bel- 
leville — pisze D z. Pozn. —  miało miejsce ze 
branie przeszło dwóch tysięcy rewolucjonistów, 
hołdujących utopiom B lanqui’ego, pod przywódz
twem socjalisty, radcy municyp. Vaillant, oraz de
putowanego Basly i b. jenerała  komuny, Eudes. 
Charakter tego zebrania oył tem niebezpieczniej
szy, że pomimo ognistych, podburzających mów, 
wszystko odbyło się w największym porządku i 
karności, co już dowodzi pewnej organizacji i sn- 
bordynacji tych burzliwych tłumów. E x-jenerał 
komuny zupełnie otwarcie wypowiedział zgrom a
dzonym, że dla nich godzina rozprawienia się 
z zgniłą (sic) burżoazją, rozbójniczym kapitałem i 
ze zbutwiałym rządem  nędzników już nadeszła, a 
ubarwiwszy swą ognistą mówkę w sensie grożą
cym niebezpieczeństwem rzeczypospolitej, wezwał 
ochotników, ażeby się skupiali po dzielnicach i 
b; li gotowi na każde wezwanie, dodając w końcu: 
„Czas już wydobyć broń, jaką od 1871 roku cho
wamy po strychach". Wczoraj znów po m urach 
porozlepiane były plakaty kolorowre zjednoczeń ro 
botniczych, podpisane przez ich przywódców, 
(w tej liczbie kilku deputowanych), a z nich do
wiedziała się cała Francja, że aziś już tworzą tu 
silną arruję, liczącą 50 tysiycy uzbrojonych ludzi, 
oraz, że spodziewają się w razie ruchawki połą
czenia się z nimi 100 tysięcy ludu paryskiego. 
W reszcie dziś wieczorem ma się odbyć na avenue 
Lavendal olbrzymi m iting socjalistów.

* Kongres wyborczy jak donoszą z Paryża 
ma się odbyć w piątek rano, ażeby na iednem po
siedzeniu można załatwić cały akt. Nowy prezy
dent wystosuje po wyborze orędzie, poezem izby 
na ośm dni się odroczą, w którym to czasie zło
żony zostanie nowy gabinet

* Z Paryża donoszą, że d e p u t ą c j a  s k r a j 
n e j  l e w i c y ,  a w niej C l e m e n c e a u ,  udać 
się m iała wczoraj do F i o q u e t a ,  celem posta
wienia jednego kandydata na prezydenta. Pew nein 
jest, że prawica nie będzie głosować na żadnego 
kandydata republikańskiego. J tu m a l  des D ćbats 
poleca kandydaturę F e rry eg o . Na onegdajszym 
m eetingu w Pauvie miano gwałtowne mowy, wzy
wające lud do urządzenia demonstracji przed pa
łacem  Bourbonów.

* Dziennik urzędowy donosi, że na prośbę 
G r e v y ’e g o  cofnął gabinet swą dymisję.

* M inister wojny F  e r  r o n został mianowany 
starszym oficerem orderu Legji honorowej.

* Donoszą z B elgradu: Patrol graniczny do
wodzony przez oficera pod Kurszumlje został za
atakowany przez Arnautów. Walka trw ała przez 
dwie godziny. Lcwódea napastników legł na 
placu.

* Petersburski H erold, odpowiadając na wy
rażenie berlińskiej Post, która napisała, że słońce 
walki austro-rosyjskiej stoi na zaraniu i że N iem 
cy ujrzą prawdopodobnie wznoszenie się tegoż do 
zenitu —  odpow iada: sionce o południa oświeci
w każdym razie zwycięztwo Rosji. Godzina po
lu iniowa uderzy wszakże dopiero w chwili, gdy 
zerwie się przymierze między Niem cam i a A ustrją ; 
przymierza nie zawiera się na całą wieczność. 
Rejestrujemy te słowa jako komentarz do enuncja
cji bojowniczej prasy rosyjskiej.

* Kardynał S i m o r  na czele 500 pielgrzy
mów węgierskich wręczył onegdaj papieżowi adres, 
opatrzony 1,800.000 podpisów'. Papież, przyjąwszy 
adres, podniósł, że Węgrzy byli zawsze przywią
zani do stolicy apostolskiej. Dziękując, udzielił 
papież całym Węgrom błogosławieństwa.

* I z b a  a t e ń s k a  uchwaliła wotum zaufa-i 
nia dia gabinetu 70 głosam i przeciw 52 głosom

* Z Londynu donoszą, że G r a h a m a  i 
B u r n s a ,  którzy w znanych zajściach na Trafal- 
garsąuare w dniu 13. zm. brali udział i zostali 
uwięzieni, postawiono pized sąd ławników.

* Krisis patryarchatu ormiańskiego w Stam 
bule zdaje się m ieć ku końcowi. Na wyraźne ży
czenie sułtana, który pragnie jak  najrychlejszego 
załatwienia tej sprawcy, obraduje osobna komisja 
nad ułożeniem spornych pretensyj pod przewod
nictwem Aarifi paszy. Wielki wezyr przyjął depu- 
tacię biskupów i prałatów ormiańskich nader 
uprzejmie i przyrzekł, że poczyni w tej sprawie 
wszelkie możliwe ustępstwa. W każdym razie mgr. 
Behabediau me wróci już na stolicę patryarszą w 
Stambule, lecz uda się do Jerozolimy, gdzie zo
stał obrany patyarchą. Mgr. Behabćdiau jest obec
nie cierpiący i nie opuszcza mieszkania. Po wrę
czeniu swej dymisji opuścił dotychczasową rezy
dencję i przeniósł się do lokalności przeznaczonych 
dla patryarchaiu  Jerozolimskiego.

* W edług doniesienia z Nowego Jorku anar
chista M o s t  został uznany winnym. Ogłoszenie 
wyroku nastąpi w poniedziałek.

Telegramy „Dziennika Poisk.“
Paryż 30. listopada. So ir  podaje następującą 

treść orędzia G r ć v e g o :  Bronił on konstytucji,
Rzeczypospolitej i powagi władzy. N ic nie zawinił, 
n ik t go nie oskarża, godność własna nakazuje mu 
ustąpić w obec kampanji przeciw niemu i intryg. 

M m mmmm m iw —

Odpowiedzialność za jego ustąpienie spada na p a r 
lament.

Rapperswyl 30. lis* opada. Wczoraj obchodzono 
w muzeum rapperswylskiem rocznicę powstania 
przez uroczyste posiedzenie, zarazem uczczono 80 
letnią rocznicę założyciela muzeum hr. .Platera. 
Na posiedzeniu obecni byli liczni delegaci za
graniczni.

Buda-Peszt 1. grudnia. Franciszek P u l s z k y  
dementuje opinję szerzoną uparcie przez opozy
cje , jakoby skarby Muzeum narodowego gdzieś 
znikły.

Berlin 1. grudnia. Parlam ent skończył pierw 
sze czytanie etatu, przyczem B e b e 1 powstawał 
gwałtownie przeciwko militaryzmowi i twierdził, 
że jest to hypokryzją twierdzić, iż Niemcy są tym 
cnotliwym narodem, który nie myśli o żadnych na
padach na sąsiadów.

Paryż 1. grudnia. D e r o u l e d e  wyraził się 
w obec redaktora dziennika France, że F e r r y  
w szedłby ao pałacu elizejskiego tylko krwią zbry- 
zgany. Praw ica będzie za każdym razem głosowała 
na adm irała h o m p i e r a .  Po odczytaniu missywy 
G r  e v y e g o senat i izba zwołane zostaną na p ią
tek dia zlania się w kongres celem wyboru p rezy 
denta.

ł l  i e d e u  1. grudnia. Uroczystość Mickiewiczowska, 
urządzona przez „Oonisko“, zgromadziła kolonję polską, 
rejnezentaniow czeskich „Siez“ ruską i studentów wę
gierskich. „Great attraction“ wieczorku stanowiły: g ia  
1 ’ a d e r e w s k i e g o ,  deklamacja T e n n e r a  i K o c h  a- 
n o w s k i e g o  gra na skrzypcach.

Książę Adam S a p i e h a  odjechał wczoraj do Lwowa 
wraz z małżonką, która już całkiem wyzdrowiała.

Woźnica, który spowodował wypadeK księżny skazauy 
zostzł na 14 dni aresztu.

l l o n a c h j n m  30. listopada. „AUg. Ztg. donosi^ 
iż dyrektor banku lipskiego J e r u s a l e m  zastrzelił 
się. Znaleziono go mż nieżywego w jednym z tutejszyc h 
hoteli.

W i e d e ń  1. grudnia. Giełda w icczo ina: Kredyty
Ź78 SO, węgierska renta !)9'4u.

Kopenhaga 2. listopada. W edług krążących 
pogłosek, ma księżna Cum oeiland przepędzić zimę 
u rodziców w Kopenhadze.

Wiedeń 1. grudnia. W czorajsze rozporządze
nie G a u t s c h a ,  usuwające deputowanych będą
cych nauczycielami lub dyrektoram i szkół śre
dnich od urzędu nauczycielskiego (patrz „Przegląd 
polityczny", P r. Red.) należy rozumieć w ten 
sposób, że otrzymają oni na ten czas urlop z po
borem pensji.

Wiedeń 1. grudnia. Wczoraj zm arł tu P r z y -  
s t a ń s k i ,  dziekan fakultetu filozoficznego w W ar
szawie.

Buda-Peszt 1. grudnia. 1 stanowiona komisja 
śledcza dla sprawy muzeum uarodowego, rozpo
częła dziś czynność swoją.

Berlin 1. grudnia. Norddeutsche A llgn n e in e  
Z eitung  podaje bez komentarza artykuł Nowego 
W rem jem a, wyrzucający Niemcom, że nie speł
niły obowiązków, zaciągniętych w obec Rosji i do
wodzący, że Rosja nie potrzebuje stę przyłączać 
do trój p i ł ’mierzą.

Paryż 1. grudnia. F r e y c i n e t  odniesie 
prawdopodobnie zwycięztwo nad F e r r y m  wię
kszością 30 głosów.

W i e d e ń  1. grudni*. Giełda zbożowa: Pszeuica
7'- 9. Owies 5-89. Nowa kukurudza 6-28.

F z  j e t i d a i t  d o  L w o w a  
0 ia 1. grudnia 1887 r 

IIOTEL SORŻA W. Kozłowski, z Rożubowie. A. 
hr Łoś, ł Bortaowa. M. Łoś, z Czyszek A. hi-. Cetucr, 
z 1'odkamienia. M. Rodakowski, z Preszburga.

IIOTEL EUROPEJSKI. N. Wołodkiewicz, z Bizo- 
zdoniec. S. Bogat, z Berna. I. Walter, z Wiednia. W. 
Lewicki, z Koniuszek. O. Netusil, z Pragi.  W G nie
wosz, 7. Złotego Potoka. A. Kownacki, z Czernie. B. 
Chrząszcz, z Sfowity. A. Rappaport,  z Wiednia. A. T.i- 
baczyński, z Wróblewie.

N A D ESŁA N E.
Podziękowanie

Prziwielcbntmu duchowieństwu obu obrządków, W ie l
ce Szanownym reprezentantom w<sdz, korporacyj i w o- 
g !e wszjsth.iii, którzy łaskawy udział wziIli w obrzędzie 
pogrzebowym ś. p. nieodżałowanego męża mojego wyra
żam niniejszem serdeczną jodziękę.

Nie mogę także przer, eśe tego na sobie, ażeby szcze
gólnego uznania nie wypowiedzieć Winu Antoniemu Co- 
ghenowi, doktorowi medycyny w Busku który podczas 
ostatniej słabości ś. p. męża mojego pielęgnował go znie- 
zmordowaną troskliwością, dniami i nocami. Czynił to 
dla wieioletuiego przyjaciela, lecz za tę szlachetną ży
czliwość, okazaną w ciężkiem nieszczęściu, u całej rodzi 
ny a. p. uięia mojego pozosianie dla '  Niego niewygasła 
wdzięczność. 19U8

Busk, dnia z9 listopada 1887.
A dcia  F d a rska .

Dr. med Teodor Jendl
po 8tndjach na klinikach prof. Rosenthala w W ie
dniu i prof. CharcoPa (Salpetrieie) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych i kobiecych co

dziennie od 2— 4 ulica W ałow a liczba 3 1..
Hysterję leczy hypim yzm m  metodą prof. Char- 

ro t’a i P . R icher'a. .

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie 'o.

&d 20. Październiia 1887.
Do B w o w *  p r z y c h o d z ą :

Pociąg
pospie-

azuy

Pociąg
osobo-

wy

Pociąg
wlęaza-

ny

Pociąg
lokalny

2  Krakow a .
Z Podwałoczysk .
Z PodwoloczyBk na Pcdzam «.* 
Z Ozerniowieo , az*mcŁ. 
Z Chyrcifa, s try ja , S ta n id .wo: 

wa, H usiatyua i Ł a w o c ra g i  
Z Chyrowa, S try ja  . 6g0 
z  C hyrow a, Mtan.«law0 ' ' 

8try.p. i Huniatyua "»
Z Bełżca [Tomaszowa]

5 -5 0
1 0 -2 4
10*10
10-0S

0 -2 7
a -o * ) g 
2 -2 *
J  S 5 'h

4-35
8.o9

1 1 6

11-36
3-50 
3 19 
8-30

4-22

7 -0 6

Ze Lwowa o d e h o d y ą ;
Dc Kranowa
Dc Podwełociyak 
Do Fodwołocsysk z Pod2amo, j  
Do Czerniowieo . .
Do Chyrowa, Stryja, Staniała!

wowa, H ucząc!, i H usiatyna 
Do Stryja, C lyrow a . '  
Do S try ja  i Ławoczuego 
Do Bełżca iTomaszowa] |

i e - 4 4
6-10
6.33
6-8"

4 -1 0
1 0 -2 5  d 
10-05)

11-O S) m

11-47
8 - 0 4

0-30

4-60
12-33
1-08

12*25

9-16

8-10

Przych do 8taui.sła,Wo,v a .
Ze Lwowa 9-84 6 -3 0 )  ó

1—

S
\  °  

9-36)£

5 * 2 0

Odeh. ze Stanisławowa:
| Do Lwowa « o-se 9*29

UWaGA : Godziny oznaczona grabem! liezta u l  oznaczała porf 
nośną od godainy e-taj WiacI^r  da S-taJ 1 d  60 rano.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem  
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. W stęp wolny.

M UZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w  poniedziałek  
50 ct., w inne dnie 30 ct., w n iedzielę i święta 
wstęp wulny. 

j MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYOKICB przy 
j ulicy Teatralnej 1. 18 W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y ST A W A  sztuk pięknych, piać 
św. Ducha, w duie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJM OW I, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

»r. ADAM STRtH1EŃ8KI
osiadł w B r o d a c h ,  mieszka w domu W P.

Hausnera, Rynek. 1&02
raawrazBUH 1111 uun i  ą — imniwr-ntM— MM—

T E A T R  H R . S K A R B K A .

Dziś:

Precjoza Grigolatis
słynna napowietrzna tancerka

w jstaiii dziś przedostatni raz ja to

LATAJĄCA WENUS.
Rozpocznie:

B O H  C E Z A R
O p ere tk a  w trzech ak iach  Rudolfa D ellingera 

Zakończy :

I) Złota rn.irlia.-2) Na welonach. — Gołębie bogini Werus 
wykona Precjoza Oigolatig.

J u t io :  „TRUBADUR" tp n a  w A jfktachjjg  Yt-rdiego.
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Mam do sprzedania

z łąkami przeszło 70 mórg
gruntu wzorowo obsianego,
w rów niach w dw ó'h kaw ałkach 
obok handlow ego m iasta nad W isłą 
położonego, wraz z domem m urow a
nym  w rynku  położonym do każdego 
iatsre.su odpowiednim. 500 zlr. 

czynszu przynoszącym .

T e o d o r  K o c l i l $ f l V I

cenny lub kamienica stale rę- 
rowna do zamiany za wioskę.

Bliższa wiadomość w Biurze 
1 p. Felińskiego, Lwów. 1(,oi

w C ię ż k o w ic a c h . ino:

P i w u  P i l z i i e i i s k i e
tylko prawdziw* *a najlepsze uznane 

n a  b e c z k i ,  l i t r y  i f l a u z k i  
sprzedaje i poleca 

H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny

l i c z b a  O
1 flaszka '/a litrowa debrze edstałego 
P iw a  P i i z  a e ń e k ie g o  tak do zwy
kłego pieia jakoteż i do kuracji kosztuje 
17 ui. i 5 et. kaucja na flaszkę, 1 li tra 

z beczki tego samego 84 et.

L. Marek
Lw ów, Rynek lieafca 9.

G Ł Ó W \ T  S K U  4 P  Isu l

FORTEPIANU*; PIANIN i ORGANÓW.
Wyłączne zastępstwo B o s e n  d e r f e - a  i 
H e i t z m a n a '  Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 1 5 złr.

Największa Wypożyczalnia.
Pierwsza końce?. S z k o ł a  M u z y c z n a .
Nauka gry na fortepianie w JTI. udazia- 
łaeh od początków d» wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

SK ŁA D  KAW Y Artura Kościckiego
pod godłem: 1791

we Lwowie, Chorąiezyzna 1. 88, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu
dniowej ś w ie ż y  t r a n s p o r t  g r a b o ,  
z ia r n is t e j  w y ś m ie n it e !  k a w y
i sprzedaje takową po c e n ie  h u r to -  
w n e j we Lwowie zł. 8 '—, i na prowin

cji 4*/, kilo zł. KHO et.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

B O L I  Ż O L A M A
T r u d n e  t r a w i 'n i e ,  k w a s y ,  u tr a ta  

ip e t v t l i ,  b la i la c z k a , w y c ze r p a n iu  cii. 
leczą się ■;> uh/c,',-

ELIXIRU GBF.Z A

Tlie Furgnlil-Clianibard

Dla P . T . amatorów W I N A
polecam wyśmienite 1798

WINO STOŁOWE, litr 44  ct.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana C K A M B A R D  .Paryżu
skład k tń rjshw thod i} w yl.-m i*  

roiliny I kwiaty, 
atanowij środek
prxe«7»*«r jjry
uajprzyjemciejizy 
1 n&jtwSsiy- Oao- 
b y , bez różnicy 

cl I wieku mo- 
gl M’ /* a ł  
taję*. Użytie ichOm oderwania się od 

oiwebadza od ta ju g n itn ia  i iStci, które 
t ę rui czasu do siasu  skupiajg w żołądku; 

l n  ymujg one atoles wolny, podu cają
lunacTe trawienia I cyrkulację lerwi m  - 
tu łaja. Własności te iprawiajg, że użycie 
Ich ikutkMje pomyślnie przeciw: teaorotom
głow y, m igrei.nn, 'ndlaiciom, biciu serca,
.»csO 1tumbiciom, tatic zr  otom i  ujicJ-
kim dolegliwoiciom, po ta jtę e y *  i  tafitg- 
Micuia kistek lub io la ik a .

We LWOWIE w ip U k t th :  pp. K. N i o - I  
lascha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego.

Popłatny zarobek. 797

Poszukujemy pewnych osób do sprzedaży 
prawnie dozw nlonyę^ losów premiowych 
za w y s o k ą  p r o w iz ją  e w e n t u a l 

n ie  s t a łe m  n j n a g i  o a z e u ie iu .
Stołeczne towarzystwo Kantorów wymiany

ADLER i Spółka Budapeszt.

,Szkice wschodnie”
(Bosfor, Dunaj, B ałkan)

W ł a d y s ł a w a  D u n i n a

wyszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach,

J F  po ce n ie  I z łr . 60  ct.

K A P E L U S Z E  miękkie po 1 złr. 90 ct.
i 8 złr. 30 et. w ogromnym wyborze. 

K A P E L U S Z E  tw a r d e  H u b ig ii . 
C Z A P K I w k a ż d y m  r o d z a ju  

o r a z  1904
N a jn o w s z e  K L A K I  n a d e ś z ły  d o  

M A G A Z Y N U

A  L A  Y I L L E  D E  P A R I S
Plac Halicki L. 8.

Gabryel Stark.

Kasy żefazne ogniotrwałe
nie do rozbicia, najlepszy fabrykat 

skład fabryczny u

Alojzego Hubnera
u l ica  K a ro la  L u d w i k a  l i c z b a  13

(dawniej cukiernia  R othlendera).  189Q

Franciszek: Titl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w  Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. 1804

Fuleca swuj najlepiej dobrany skład na, każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.

W z o r y  b e z p ł a t n i e .  —  Z a ł o ż o n y  r v  r o k u  1 8 4 2 .

Lwowh skład jjłpwnt w magazi nach P. K JWKPLASCHA, 
i u wszystkich aptekar yi fry^yerów 

i magazynach perfum.

Puder
ryf.owy specyalnie

Pn ZYQOTOW > NY Z liiZMCTCM A
F rs c s  OK1-*’ F A T , F a b r y k a n t a  F e r f n a

FA nra, L-lwo rtc la P»pĄ O, P b  R Y Ż
WSJSŻrfdfcrrgęw'

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNE UZNANY 

Pani S. A. A llen

W I N A  S Z A M P A Ń S K IE
E l  i r a  (demi-doux) E x t l * R -  D r y  (sec) C r e w & n t  R O S U  (dem i-dou i)

firmy GEORGE GOULET w peims
D O ST A W C Y  U R O K Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego, nse*

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.

L. Lusera Plaster dla turystów!

A ?
;ł  L

przywraca w łosom  siwym , szpakowałym  i spło
w iałym  kolor, połysk pierwotny i  piękność 
m łodzieńcza. O dnaw ia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. T estto  preparat niem ajęcy równego 

■ sobie. W y d a je  zapach  w y k w in tn y  i delikatny. 
W ystrzegać ,ic  poflrobicn i naslailow nictwa.

“ J f.d n \  B u t k l e , /k A  w y starcza  '/dan iem  
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo kt. rych ły sina  pokryła się 
włosem po użyciu jednei butelki. M e  jestto  
wcale farba do włosów.
Fabryka : pa, na Bulwarze S ebastopolsk im  W 

Paryżu ; v Londynie i w N ow ym  Jorku.

Skład we I. wi.wie w aptekach ) p- K- 
M ikolascha, W ewiówkicgo  i w gh  " n y c l i  
m agazynach perfum.

P e w n ie  i s z y b k o  działający środek przoeiw n a g n io t k o m ,  
o d c is k o m , t. z tw„ide| skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
k r o ila w k o n i i ws/elkim tw a r d y m  n a r o ś lo m  s k ó r n y m .  
S k u te k  p o r ę c z a  s ię .  C e n a  1 pnd< t e c z k a  6 0  e t .  w . a .

1 rzy posyłce pocztą 1U ct. więce-j.
G łó w n y  s k ła d  r o z s y łk o  w y  :

A p te k a  L . S e b w e n k a  w  M e id l iu g  b . W le n .
Prawdziwe ilo n*byc-ia vce L w o w i e  u II. Blumenfelda; 

yy K r a k o w i e  u ( . Wiśniewskiego, 11.Kowalskiego, W. licłdowskiego, 
W. KeilyLi. G. Stockmara, J .  Trauczyńsldcgo; w S t a n i s ł a w  » w ie  
u Js.p.i Mnćiirc, A. Ainirowjcza; w t ’z« r b i o w e a e b  u W. v; Aitha, 

 _p'_z w J K a d o w e s t e h  ud. v. Jlossignou ; w N o k u l u  u K  Wysoczańskiego.
P r a w d z iw e  t y lk o  wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plastei zu- 

op. trzony jest obok stojącą marką oahrouną i podpisem; należy na to baczyć i iądac 
wyraźnie: L . L u s e r a  1 'liiś śe r  d la  tu r y s tó w .

i ! 5 i i
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K i

zawierającego w sobte
do tra w ie n ia  c lc in e n ta  :

n ie z b ę d n e

_ C Ł a ę , I k k t f 3 f s i n v » ' P -
■ L l• sir ten przepleywan y powszechnie 
Ł przez najznakomitsze powagi i:,e‘ 
. ,lviv.ae jert także używany wo wszyśt 
{ ku h paryzkich szpitalach.
* S a  wystawach otrzymał .1/Sdi#* zlotc 
( 1 D ygam y honorowe.
t  t».GBCZ,Apf.k»A,8A r u t  La BruyOi e PABI- 
J  '-V" LW OW H, W aptekach : pp. K. Mikola-eiiu 
j  Ł . i .  rskiigo, B ł, kora 1 Sklepin.-Jtir?..;
,, . ko-s a. w aprekucfc : py- n,-iKk<. W -.-.
{, ... . . i bu-irn

W O D A  B O T O T A
z n a k o m ity  ś r o d e k  o d  b o ln  z ę b ó w , wyroku

.A.. P O K O R N E G O
m a g i s t r a  f a r m a c j i ,  (Jawniej W . T e p y ) .  

Lwów, u lica  W ałow a I. 15.
Nie ma drugiego środka nad tę w o d ę  d o  u s t ,  która uśmierza zna

komicie b, 1 zębów, usuwa najboleśniejsze fluksje i iec/.y wszelkie zranienia 
i owrzodienU ust i dziąseł, które wzmacnia, usuwając zarazom nieprzyje
mny odór. Zapobiega także dalszemu próchnieniu i zapaleniu dziurawych 
zębów, co potwierdzają liczne uznania ; oto niektóre z nich :

U Z  M A N I E .
Próbowałem wiele środków na ból zębów i wzmocnienie dziąseł,  bez 

skutku je d n a k  ; aż gdy uciekłem się do osta tn iego środka, jak ą  jest  pańska  
„ E a u  d e  B o tó t“  — przyszedłem do przekonania,  że n iepo trzeba  szukać 
obcych bogów, mając tak zuukomity środek u siebie .  P o  użyciu jedne j  fla- 
sz e łz k i ,  uczułem ustępujący upozezywy ból, a  codzienne p łukan ie  t ą  znaso- 
m itą  wodą sprawiło ,  ze z każnym dniem czuje wzmocnienie d z iąse ł .  P rze sy 
ła ją c  Szanownem u P a n u  niniejsze podziękowanie, które, gdybyś P a n  zechciał,  
możesz na  pociechę c ie rp iących podać do wiadomości powszechnej ,  upraszam  
o n a d es łan ie  mi 4 flaszek znakomite j wody de Botot.

A. Kr.. w  Krakowie, u l św. Tom aiza.
Ho Wgo A. P o k o r n e g o ,  we Lwowie.

Korzystając z pańskiego znakomitego wynalazku u» ból zęb8w „Eau 
d a  B o t ó t  upraszam o przysłanie mi jeszcze dwu flakonów.

Z  szacunkiem M a r j a  s d d l e r  w  S t a n i s ł a w o w i e .

SPOSÓB UŻYCIA : Do pół szklanki letniej wody należy dać 1 łyżeczko do 
k iwy „Wody B o tó ta “ i p łu k a : jrn kilka razy dziennie usta ; ^aa
przy ftilnym bolu trzeba zw ilioną kilku kroplami watę włożyć do dziu
rawego zęba.

C e n a  w i ę k s z e j  d a s z k i  1  z ł . ,  m n i e j - * ,  |  4 0  c t .  1751

W ielki wybór fortepianów g*

SEYFARTHA i CZAYKOWSKIEGO
w e L w o w ie , R y n ek , I. 2 4  (nad księgarnią)

t i

m

m m
S. P. Fortepiany, Pjanina i Fisharmonje, z najpierwszyeh ^  

fabryk wiedeńskich i zagranicznych 1843 s
Polecamy

fabryk wiedeńskich i zagranicznych 
p o d  k o r z y s l n e m i  w a r u n k a m i .

b o u r g e a u o  Dostawca Szpitali paryzkich 20, ULICA RAMBOTEAC, 20, PARYŻ
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PGZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

s p i e t i z n r  u le c z e n ie  p r z e z  u ż y c ie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUO Z  PARTY LEC ZĄ C EJ
iiickich,rozpuszcza! nyoh w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek małych.

D r* L I E G E O I S ,  Szpitala du M id i w  P a ryżu .

7 ,V 7 V C T C  I 1 / n D A  lUfV P0^ jcńyuu- używano w szpitalach
„  M j r  A l  I I  1 paryzkich, w pudelkach 4(1 Kapsułki miękie.

Z ESSEMGYI S a J^TALOWEJ drztwa cy?rynowos° ■ 8anta,ŵ °. ^ _____  __       czystej pod zaręczeniem. Kapsułki!
m iekic  zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 4C Kapsułek I 
zaw ie ra ją  5 u ś Ł ‘mów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.

Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PiERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

k a p s u ł k i * ! ? ,  KREOZOTOWE w szpitalach paryzkieli wydały n a d -1
spodziewanie pumyślue skutki we \. *z* sfkich słabościach organów oddechowych. |

i r u j n  I D n i l O O C  I  l i n  7‘ Chininą, Kakao i Malagą jes t najlepszym środ-1 
W  IN U VI. D U U rH 3 tA U U  kiem pożywnym i wzm„cniającym. |

4Ve Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, W^wiorskiego, etc.

S E W S A C Y J K E  Z A W I A D O M I E N I E .

M epr/.eścignione pod wz g ę d e m dobroci, 
piękności i ciężkiego, tęgiego gatunku są 
moje przez pierw szą wiedeńską fabrykę

Derek w yrabiane, przepyszne

P r i m a D e r k i  i i a k o n i e

190 etin. długie, 130 etm. szerokie, najlepszego, niespożytego gatunku, na ile eie- 
mnem i z żywemi bordurami tęgie i ciepłe, około 3 kilogr. ważąc*, za sztukę lylko

zł. 1*50 ct.
z p o l s k i  e m i n a  r o d  o w e  mi  b a r w a m i ,  gatunek najlepszy, baidzo eleganckie

za sztukę tylko z ł .  1 * 8 0  c t .
Eleganckie, siarkowo-żołte D e r k i  p r im a  d la  f ia k r ó w  z piękuemi nr>- 

bieskiemi lub czanio-ezerwonemi bordurami, około 8 metrów długie, a połtora metra 
szerokie, w najlepszym gatunku za sztukę z ł .  2*50 <“t. Te nader piękne, elegan
ckie derki przydatne być mogą także juko kołdry lub dywaniki.przydatne by

Kozsyłsa natychmiastowa do wszystkich miejscowości monarchji austro-wę- 
gierskiej za j ubraniem lub przesłaniem pieniędzy: adres: 057

„W i e n e r  K a u f h a u s '
A .  O A S S ,  W i e a  J H .  K o l o n i t z g a s s e  6/Dz.

X
|  „WIENIEC POLSKI” |

pismo ludowe po lityczne
wychodzi we Lw ow ie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., W  

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A .”
pismo ludowe iliustrowans

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pism a W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenum e
rować razem , a w ów .z s /ałuroe.zna p r e n u m e r a t a  obu wyuo.si 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kw artaln ie 1 z łr. Cało
roczni p reuu inerato ro* ie  [ ł a r ą i y  z góry 3 złr. 80 ct. utrzym ują 
nadto b e z p ł a t n i e  K alendarz W ieńca i Pszczółki na  rok 1888.

P renum eratę  najdogodniej przesy łać przekazem  pocztowym 
pod adresem :

H

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
- w y d a j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

we Lw ow i° 1793
i p rz e z

w  K r a k o w i e ,  C z e r D i o w c a c ^  i  T a r n o p o l u

Asygnaty kasowe
3 l/*°/o P̂ a*ne w  ̂  Gm po wypowiedzeniu
* ° i .  »  >> w  «  »
* ■ / . ”/ .  •• . .  9 0  „  „

Lwów, 1. kwietnia 1887.
(P rzedruk  nie będzie  płacony). I D j r r e l r c j a -

w  Redakcja i Administracja „Wieńca11 i ..Pszczółki17 we Lwowie, x^r 
■ uiica Akademicka liczba 8. ^

T Y L K O  M i : i : i ś  S P  L O D U J Ą C A  N A F T A .

R .  D  T T  M I R
■we Lwowie 1817

G Ł O W H Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W y ł ą c z n a  s p r z e i i i i / ,  ..CS. D i l i i m r . a  p e t r o l n  u i e w y b u -

c h o w e j j o ”
litr ■■ :ifty siilnnowej podwójnie ralinowanej . . . . 84 et. 

„ „ '  gospodarskiej „ „ . . . . 22 „
„ „ „II.. Ditmura niewylhrehowej* . . . .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub prz.y przedpłatach na częściowy odbior
przy 1 litrach 2 centy na litrze

iH

beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy  

we własnyir. wozie, su

I f l g r  TELEFO N H l N r. 2 2 6 . i

O d  r o k u  1 8 1 3  i s t u i e j ą r a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  u a  k l i k u  w y s l a -
w a o l i  p r e m j o w a u a

L s e r - j  S c ł i r i f t *
L itygrafie- nnd M m iiie ii-D ia m a iite ii-F eM

von

Josef Legrady’s Nauhf., vorm. Josef Legrady,

Hermann Rosenberg
t y l k o  w moim domu w e  W i e d n i u ,  V., Kohlgasse nr. 13 
poleearswój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnyeh każdej wi.elkości szklarzom, odprzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą

danie przesyła się f r a n c o .  ilfiO

Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kaniieni szlifowanych.

Stosowne

n a  ś w .  M i k o ł a i a — n a  G u r ia n d k e .

27miokrotnie premiowana 
P A R O W A  F A B R Y K A

P IE R N IK Ó W ,  S U C H A R K Ó W  i  C IA S T

L. C Z Y Ń S K I E G O
w Jarosławiu

1878poleca :
P i e r n i k i  n a  s z t u k i  od 1 ct. do 8 ct.

, ,  w  e l e g a n c k i c h  p a c z k a c h  od ct. do 1 złr.
„  k r ó l e w s k i e  po 2t,‘ ct., 1 złr. 30 et. i 2 złr.

a i  e y k s i ą ż ę c e  ( K u d o l f i )  w eleganckich paczkach po 50 ct. 
K u c h a r k i  w kilku gatunkach.
R i s k w i i j  na sposób angielskich wyrabiane, A l b e r t y ,  G r a h a m ,  

O u c e n  i t p.
C i a s t k a  w rozlicznych gatunkach do kawy, herbaty i na deser. 
B i s z k o p t y  bardzo przednie. B i s z k o p t y  n a d z i e w a n e .
F l K U Z k (  p i o r n t l k o w c  ładnie ubierane ńn 2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 et. 
N l i k o ł a j k i  po 4, 15. 25 i 50 et.
A b e c a d ł o  kompletne z ciastek od A do Z w pudełku 40 ct. 
B a ł a b n g z k i  dla grzesznych dzie-i (kilkanaście gatunków smacznych 

ciastek) w eleganckich pudełkach po 1 złr. 30 ct.
O b w a r z a n k i w  b a n ta c h  25 sztuk z» lo  ct.

Do nab yc ia : w sklepach własnych L w ó w  Halicka 8. K r a k ó w  
Sukiennice 23. P r a g a  G.aben l i .  B u d a p e s z t  Wienergasse 3. P r z e 
m y ś l  ulica Franciszkańska, oraz we ws/ystkieh porzacniejszych handlach 
korzennych gdzie jes t odnośny plakat wywieszany.

t s / i a .  b ó ł t t
kto uż>'va

E l i x i r u ,  P a d . r u  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w

WIELEBNYM 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SO U LAC (G irunde)

D o m  M A G t l E L O N N E ,  P r z e o r
s MEDALE ZŁOTE : 

w Bruzelii 18BO r. Lomlynie 1883

W Y N A L E Z IO N Y
vv roku

‘ NAJl YŻSZE NAGRO )Y
I O T O  przez Przeora 
l w i a  PI0THA BOURSAUH

« Codzienne użycio kilku 
kropli Eiixiru do Zębów Ojców 
Banedy kty nów rozpuszczonych 
w pól szklanki wody zapobiegał 
i leczy próchnienie zębów,której
bieli i wzmacnia jak  również! 
odświeża i utwierdza dziąsła’ 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu
gę uiuzym czytelnikom zwracając ich uvagę 
na  ten starożytny i użyteczny prepara t tmj- 
lepszy ze. irodków  leczących i  jedynie  zapuhie- 
gającydi wszelkim cierpieniom zębów. »

I

Dom rnioiołii/ >r IK07 r. 
A&ENT (M.ÓWNY: C t O l l l l l ^  Mb ffmjnerie, 3 

O C U U i n  B0RREAUS
Znajduje się we Lwowie w aptekach : 
kolasclm, Wowiórskicgo. Krzyżanor

PP.M i- 
Krzyżanowskiego,

Blum enfelda i w składzie perfum P .  Jg .  Ja h la ;  w Krakowie w aptekach P P .  Redyka, 
Wiszniewskiego, Trauezyńskiego i Siedleckiego, i w m agazynie perfum P. Honnmg

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s i e n i a  rozmaite.

po 1 V* centa od wyrazu.

M
ł o d w  o s o h u ,  poszukuje utnieszeze-

nia w prywatnym domu do tow arzy
stwa starszej osoby lub też do zarządu 
i szycia. Bliższa wiadomość w A dm ini
stracji „Dziennika P olsk iego11.___________

Ki l k a  o b r a z ó w  ś w i ę t y c h  (olejo- 
druków) tanio do sprzedania przy ulicy  

Kaleczej ]. y 1. piętro. Zawsze po po
łudniu. ’

T D u t y i i o w a u y  E k s p e d y t o r  p o -  
iV  C z t o w y  i  t e l e g r a u n t a  z ii)-letnią  
praktyką, poszukuje um ieszczenia. Tenże  
jest kiiucjonowany był administratorem, 
posiada chlubne świadectwa i może przy
jąć posadę zaraz. Listy pod: „Ekspedytor 

" 1 Adm inistracji „Dziennika
481

pocztowy11 do 
Polskiego.11

D i l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplom j, 
i J  plany, etykiety kupieckie i t. p. w y
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
8tyezno-li;ograliezny Antoniego Przyszlak* 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

Rok założenia 1878. Gwarancja lat 10 
Fortepian nowy Hamburgera — oraz 

Pianino niem ieckie, także przegrany fliigel 
S zn a b ia , bardze tamo do nabycia
A. A lseher, Lwów, ul. Akademicka 1. 20.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

p o k o j e  z przynależno-
4 $ 2  ściarni, p o k o j e  k a w n a
l e r s L i c ,  g k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazim ierzowskiej, oduajmu,'n 
Zarząd realności Em ila Bortemilianw 
Brajera, Kazimierzowska 37. 432

W y d a w c a  i  r o U s k t o r  o d p o w i e d z i a l n y ;  - T ó z e L a a k o w n i c k i . Faptei z fabryki eze*lańskiDj.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g  a.


